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D la  u m o c n ie n ia  so jn w u  r o b o tn ic z o -c h ło p s k ie g o
J a m y  w ięce j r o ś lin  p rzem y sło w y ch , w ię r e i m ię s a  i m le ku

Chłopi z  gromady Borki wzywają do współzawodnictwa
w terminowej re a lzs c ji obowiązkowych dostaw i kontraktacji

wszystkich chłopów Lubelszczyzny
W związku z uchwalą Rządu z 3  bm. odbywają się zebrania, na 

których chłopi zapoznają się z je j znaczeniem. Chłopi z ■ gromady 
Borki postanowili na takim zebraniu wezwać do współzawodnictwa w 
terminowej realizacji obowiązkowych dostaw i kontraktacji —  co przy­
czyni się do umocnienia spójni między miastem a wsią —  wszystkich 
chłopów Lubelszczyzny. Poniżej podajemy rezolucję, uchwaloną przez 

, chłopów z gromady Borki.

m im e m
O  W d n lll 19 bm . poseł nadzw yczajny  

1 m in ister  pełnom ocny F in land ii w Polsce  
p. Ecro J&ernefelt złofcył w lsytę*  w icem i­
n istrow i spraw zagranicznych Marianowi 
Naszkow sklem u.

(7) W d n iu  1» bm . w yjechała do Berll 
na polska delegacja r a d o w a  * m inistrem  
K u ltu ry  1 S z tu k i — W. S o k o rsk im  na  
czele.D elegacja weZmle udział w obradach poi 
*ko-niem ieckiej kom isji m ieszanej w celu  
opracow ania planu realizacji um owy o 
wspAtpracy ku lturalnej m iędzy Polską  
R z e c z p o s p o li ta  Ludową a 1?RD na rok 1953.

(7) 17 styczn ia  br. odbyt sle w Central 
c v m  Dom u Pijarzy w Moskwie wieczór 
pośw iecony kralom  dem okracji ludowej. 
Bale w ypełn ili przedstaw iciele n a u k i r a ­
dzieckiej. sztuki 1 literatury oraz stach a­
now cy m oskiew sk ich  zak ładów  przem yslo  
w ych.

(7) Agencja TASS donosi, ł e  am basador  
radzieck i w  Indiach NowlKow przekazał 
>'n*Tr " ^ trto» 1 w Delhi tjtu lo m  daru S00 
Książe* i  czasopism  rosyjskich * dziedzi­
n y  nauki, kultury, ekonom iki i litera tu ­
ry. Am basador Nowików stw ierdził, 2e akt 
przekazania książek 1 czasopism  Jest sym ­
bolem  przyjaźni m iedzy Indiam i a ZSRR.

(7) Pod apelem  Światowej Rndy Poko­
ju  o zawarcie paktu pokoju m iędzy p ię­
ciom a w ielkim i m ocarstwam i złożono w 
V letnam ie przeszło 10 m ilionów  podpisów.

(7) W Oslo trwa strajk pilotów  okręto  
Wych. Ze w szystkich stron  Norwegii n a ­
p ływ ają w iadom ości 0  prawie całkow itym  
przerwaniu ruchu w portach Strajkują- 

. c y  dom agają *1ę poprawy bytu.
(7) W W iedniu odbył się m asowy wlec 

b. w lfżn lów  hitlerow skich  obozów koncen  
tracyjnych. D em onstranci przeszli u licam i 
m iasta  niosąc transparenty, na których  
W idniały baala: „Zndsuny w ypłaty odszko­
dow ań ofiarom  reWmu hitlerow skiego!", 
..Domagamy się, aby rząd zadośćuczynił 
naszym słusenym  tadanlom  !‘\

(7) 17 bm. odbyła się  w Rzym ie narada 
przywódców włoskiego ruchu w obronie  
pokoju oraz działaczy, którzy nie nalecą  
do tego  ruchu, lecz  brali u d z ia ł w K ongre  
ale Narodów w Obronie P okoju .

Po obszerne) dyskusM poetanow lono  
wzm óc kam panie w obronie pokofu dro­
p s przeprowadzenia szeregu now ych ak­
cji.

(7) lo tn ic tw o  am erykańskie w dalszym
ciągu bom barduje w bestia lsk i spoeńh 
P h en ‘sn  1 Inne koreańskie m iasta i wsie 
Nocą z 17 na 18 styczn ia  am erykańscy pi-’ 
m ci pow ietrzni w ciągu dwóch godzin bom  
bardowall Phenlnn, z-zuca łąc m. In. bom ­
b y  o  opóźnionym  zaolonle w wyniku  
bom bardowania zglnclo w iele kob iet 1 
dzieci. A m erykańsk ie  ..la ta lące  
bom bardow ali równie* wloakl 
Caunhwa. Wśród ludności 
ranni.

fortece* 
pow iecie 

są  z ab ici 1

(7\ Na łam ach prasy szw edzkiej coraz 
częściej ukazują się  don iesien ia o reduk­
cjach  robotników 1 ograniczaniu prortuk- 
cjl. Tzw ..dobrowolne*' redukcje przybra­
ły  charakter m asowy. Jak w ynlks z do­
n ies ień  prasy burłiuazyjnei. do końca grud 
nla  ub. r. zw olniono w ca ły m  kra)u na 1 
,.urlopy dobrowolna" przeszło 70 tys. osób.

O

Powiaty w w«ilce 
w jk o n w n fe  p l a n u  

s t a r n  iT W ff f i
Stan na dzień 17.1.1953 r.

Wykonano plan 
miesięczn. w "lt> 

68.3ZamoAć
Lubartów
Krasnystaw
Tomaszów
Kraśnik
Lublin
Puławy
Łuków
Biała Podlaska
Włodawa
Radzyń
Chełm
Hrubieszów
Biłgoraj

60.4
50.5
49.1
48.1 
45.4 
41.3
40.6 
38,9 
38,8
37.2
35.3 
35,2
29.4

My, chłopi z gromady Borki, gm. 
Biała (pow. Radzyń) po dokładnym 
zapoznaniu się z uchwałą Rady Mi­
nistrów z dnia 3.1. 1953 r. wyrażamy 
naszą wdzięczność Rządowi, że ogra 
nicza apetyty kułaków i spekulan­
tów. Uchwała ta zapewnia nam mo­
żliwości zwiększenia wydajności 
pracy w rolnictwie i hodowli, a tym 
samym ppwiększy dochodowość n a­
szych gospodarstw 1 zacieśni spój­
nię między miastem a wsią.

Jesteśmy dumni, że gromada nasza 
dotychczas nie pozostawała w tyle. 
I tak na przykład obowiązkowe do­
stawy trzody chlewnej w roku 1952

Odznaczenie ministra
S t a n i s ł a w a  R n d M e w  c z i  
orderem »S ztzn d ar Pracy«
1 k la sy

WARSZAWA (PAP). — Rada Pań­
stwa nadała członkowi Biura Poli­
tycznego KC PZPR, Ministrowi 
Bezpieczeństwa Publicznego ob. Sta­
nisławowi Radkiewiczowi order 
„Sztandar Pracy“ I klasy.

Odznaczenie zostało ■ nadane w 
związku z 50 rocznicą urodzin mini­
stra Stanisława Radkiewicza za za­
sługi położone w pracy politycznej 
i w budownictwie Polski Ludowej.

wykonaliśmy w 102 proc., obowiąz­
kowe dos'awy zboża w 115 proc., 
ziemniaków w 103 proc., a spłatę 
podatku w 106 proc. Uważamy jed­
nak, że gromadę naszą stsć na wię­
cej i dlatego zobowiązujemy się: 
wykonać obowiązkową dostawę ży­
wca i kontraktację trzody chlew­
nej na I kw artał br. do tlnia 15.111. 
1953 i\, jak również dostarczyć do 
punktu skupu ponad obowiązkowe 
dostawy 35 tuczników, żeby nasi 
bracia robotnicy i nasze dzieci, 
uczące się w szkołach, miały więcej 
mięsa i tłuszczu. Chcemy też, aby 
klasie robotniczej nie zabrakło rów­
nież mleka i dlatego zobowiązuje­
my się plany miesięczne br. wyko­
nywać na bieżąco, natomiast w na­
stępnym kw artale dostarczymy po­
nad plan 1.800 litrów mleka.

Zobowiązujemy się te* wykonać 
plany kontraktacji wszystkich roślin 
przypadających na naszą gromadę 
do dnia 28.11. 1953 r.

Nasz plan wynosi 5,26 ha, ale my 
zakontraktujem y 7,50 ha. Wykonu­
jąc plany kontraktacji dostarczymy 
naszym fabrykom potrzebne surow ­
ce.

W  ten  sposób i m y ch cem y  
s ię  p rzyczyn ić  do um ocnien ia  
sojuszu  robotniczo -  ch łop sk ie  
go i zac ieśn ien ia  sp ójn i m ięd zy  
m iastem  a w sią . C h c ie lib y ś­
m y, ab y  za n aszym  p rzyk ła ­
dem  p osz ły  i in n e grom ady i 
d latego  w zy w a m y  do w sp ó ł­
zaw od n ictw a  w szy s tk ie  gro ­
m ad y na teren ie  w o je w ó d z­
tw a  lu b e lsk iego .

SZYBCIEJ £  
LE P B E 3 m n 
T A N I E ?  W

W odpowiedzi na uchwalę Rzącjjj, mającą na celu uwolnie­
nie klasy robotniewsj od wyzysku spekulantów i kułaków, a tym 
samym podniesienie stopy życiowej ludzi pracy, pracownicy Lu­
belskiego Przemysłowego Zjednoczenia Budowlanego podjęli zobo­
wiązania podniesienia wydajności pracy.

Brygada brukarza Jana Woźniaka z Zarządu L*idów Nr 1 
w składzie: Władysław Dyś, Jan  Krupiński, Antcni Załuski, Ry­
szard Niedzialek, Władysław Sereński, Stanisław Krupiński — 
zobowiązała się podwyższyć swą dzienną normę ze 150 proc. do 
200 proc. Już w pierwszych dniach realizacji podjętego zobowią­
zania osiągnięto normę 200 proc. Dzienne zarobki brukarzy wzros­
ną dzięki temu dwukrotnie.

Brygada ciesielska Pawia Olszówki zatrudniona na budowie 
w K raśniku zobowiązała się podnieść swą wydajność pracy, roz- 
szalować dodatkowo szalunki okapów i rygli, tak, aby nie uszko­
dzić m ateriału, który będzie można ponownie wykorzystać.

Mimo ciężkich warunków pracy, spowodowanych przez śnieg 
1 mróz, załogi Zarządów Budowlanych nie zmniejszają tempa 
pracy.

• » *

Załoga ZB Nr 5 w pierwszej dekadzie bież. miesiąca wyko­
nała 34,5 proc. planu miesięcznego. Załoga ZB Nr 2 w Rejowcu — 
30,5 proc., a załoga Zarządu Budów Nr 1, mimo trudności na ja ­
kie napotyka w toku realizacji swoich zadań, osiągnęła 30,5 proc. 
miesięcznego planu.

Warto, by wszyscy pracownicy LPZB wzięli przykład z dziel­
nej załogi ZB Nr 5.

BRAK RYTMICZNOŚCI W'LUBELSKICH ZAKŁADACH 
MECHANICZNYCH

Wyniki I dekady stycznia w Lubelskich Zakładach Mechanicz­
nych nie są zadowalające. 12,8 proc. planu miesięcznego w I dekadzie, 
to przecież mniej niż połowa tego, co należy i można zrobić w ciągu 
10 dni. Nikogo nie pocieszą obietnice, że w drugiej dekadzie wyniki 
będą lepsze, a w trzeciej, to już całkiem dobre, bo przecież świad­
czy to o nieprzestrzeganiu rytmiczności w produkcji.

Wykonanie 1/3 planu miesięcznego w dekadzie powinno być re­
gułą i o tym należy pamiętać. Tylko przez zachowanie rytmicz­
ności można osiągnąć wykonanie i przekroczenie planów miesięcz­
nych we wszystkich wskaźnikach, o tym musi pamiętać kierownictwo 
i załoga LZM. (x).

Społeczeństwo eh ńskie z  entuzjazm em  wita
uchwały Centralnej Ludowej Rady Rzędowej
PEKIN (PAP). — Partie demo­

kratyczne i masy pracujące Chiń­
skiej Republiki Ludowej z entu­
zjazmem w itają uchwałę Centralnej 
Ludowej Rady Rządowej o zwołaniu 
w 1953 roku zgromadzeń ludowych 
wszystkich stopni.

Dziennik „Gunżenżibao" donosi, 
że w fabrykach i instytucjach w 
Pekinie i Tientsinie odbyły się ze­
brania robotników 1 urzędnków, 
którzy jednomyślnie poparli uchwa 
łę Centralnej Ludowej Rady Rzą­
dowej.

Dziennik „Gunżenżibao" pisze, 4e 
na zebraniach czołowych działaczy 
partii i grup demokratycznych w

D n i  L e n i n o i n s k i e
W dniach od 20 do 30 stycznia z inicjatywy Zarządu 

Głównego Towarzystwa Przyjaźni Polsko Radziec­
kiej, w całym kraju  obchodzić będziemy Dni Leni­
nowskie.

Postać Lenina — nieśmiertelnego wodza mas pra­
cujących — jest dla całej postępowej ludzkości sym­
bolem walki o pokój, wolność i socjalizm. Pamięć o 
Nim jest droga wszystkim ludziom pracy na całym 
świecie. Czczą oni rocznicę śmierci Lenina jeszcze 
mocniejszą konsolidacją międzynarodowego proleta­
riatu  wokół idei o które walczył, wokół wielkiej 
ostoi pokoju i socjalizmu Związku Radzieckiego, któ­
rego twórcą był Lenin

Dla nas, Polaków, postać Włodzimierza Lenina jest 
szczególnie droga i bliska. Lenin wielki przyjaciel ludu 
polskiego, był zawsze niestrudzonym szermierzem spra 
wy wyzwolenia Polski, przywrócenia jej niepodle­
głości i suwerenności narodowej. Podpis Lenina , i 
podpis jego wielkiego kontynuatora — Józefa Stalina 
widnieją pod historycznym dokumentem, w którym 
rząd radziecki anuluje carskie trak taty  rozbiorowe 
i uznaje prawo Polski do niepodległości. Nauki Le­
nina i nauki Stalina pomagały polskiemu ruchowi 
robotniczemu na przestrzeni całej jego historii, od 
SDKPiL do chwili dzisiejszej, przezwyciężając błęd­
ne kierunki, uczyły, jak wejść na słuszną drogę 
marksizmu - leninizmu, jak walczyć o wyzwolenie 
mas pracujących, a dziś wskazuią nam drogę walki 
o budownictwo socjalizmu w Polsce.

Postać wielkiego Lenina żyła w świadomości mas 
pracujących w okresie terroru sanacyjnego, gdy ro­
dzimy reżim faszystowski krwawo i okrutnie iępił 
wszelkie przejawy buntu i walki z wyzyskiem. 
Dzień 21 stycznia, dzień rocznicy śmierci Włodzimie­
rza Lenina, byl dniem w którym pod przewodem 
Komunistycznej Partii Polski miliony robotników 
znękanych terrorem  i głodem, więzieniami i bezro­
bociem, oddawały hołd pamięci wielkiego wodza, 
zwracały z nadzleią swe oczy ku Krajowi Rad — 
dziełu życia, walki i pracy genialnego wodza Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej.

Dziś, gdy idea Lenina -  Stalina odniosła w naszej 
ojczyźnie pełny trium f, gdy Polska stała się krajem  
wolnym i niezależnym, gdy skupiony we froncie na­
rodowym naród polski w oparciu o trw ały sojusz, 
przyjaźń i pomoc Związku Radzieckiego tworzy no­
we szczęśliwe życie, rocznicę śmierci Włodzimierza 
Lenina czcimy wspaniałym i osiągnięciami na polu

budownictwa socjalistycznego, ideę Lenina przeku­
wamy w czyn swą codzienną pracą.

Tegoroczne Dni Leninowskie pozwolą naszemu na­
rodowi nie tylko dać wyraz gorącym uczuciom czci 
dla pamięci Lenina, lecz dadzą możność naszemu spo 
łcczeństwu głębiej zapoznać się z Jego życiem, z Je­
go działalnością i z jego wielkim dorobkiem teore­
tycznym

Na dziesiątkach tysięcy zebrań, akademii, wieczo­
rów świetlicowych w mieście i na wsi, na licznych 
wystawach bibliograficznych, poprzez gazetki ścien­
ne w szkołach i fabrykach, na kursach języka rosyl- 
skiego jeszcze lepiej ocenimy geniusz 1 piękną po­
stać Lenina

Na odczytach, pogadankach i koncertach prele­
genci, aktywiści, artyści słowami prozy i poezji będą 
mówić o Leninie, o jego wielkiej trosce i zaintereso­
waniu życiem prostych ludzi, o jego bezpośrednio­
ści, prawości i skromności, o oicowskiei miłości dla 
dzieci i młodzieży Będą mówić o wielkiej partii 
Lenina _ Stalina, o jei zwycięskiej walce o oełne wy­
zwolenie człowieka Zapoznają oni uczestników wie­
czornic z dziaialno^cia Lenina jako organizatora So­
cjalistycznej Rewolucji Październikowej i państwa 
radzieckiego. Bedą mówić o jego naukach, które sta­
ły się drogowskazem całej postępowej ludzkości.

Uczestnicy wycieizek do Związku Radzieckiego opo 
w :edzą o tym, jak realizowane są wskazania Lenina 
w Związku Radzieckim, jak Kraj Rad pod wodzą 
wielkiego Stalina osiąga wspaniałe sukcesy we 
wszystkich dziedzinach życia zachęcą do pełniejsze­
go stosowania tych doświadczeń w naszym budowni­
ctwie.

Z całego kraju  pojadą do Poronina miejsca gdzie 
przebywał i pracował w latach 1912—14 Włodzimierz 
Lenin, a gdzie dziś mieści sle muzeum poświęcone 
jego pamięci, liczne wycieczki, w których wezmą 
udział aktywiści partyjni i społeczni, przodownicy 
pracy z miast i wsi

Na ekrany kin stałych i objazdowych wejdą wspa­
niałe dzieła kinematografii radzieckiej — „Lenin 
w październiku", „Lenin w 1918 roku". „Niezapom­
niany rok 1919“, „Przysięga" oraz Inne filmy po- 
św:»cone działalności Lenina

W dniach leninowskich jeszcze bliższa stanie się 
całemu narodowi polskiemu postać wielkiego bojow­
nika ludzkości, wielkiego przyjaciela Poisk*. nauczy­
ciela milionów — Włodzimierza Iljicza Lenina.

Pekinie omówiono uchwałę Central­
nej Ludowej Rady Rządowej o zwo­
łaniu Ogóinochińskiego Zgromadze­
nia I,udowego i terenowych zgroma 
dzeń ludowych. Podczas dyskusji 
przedstawiciele wszystkich partii 1 
grup poparli uchwałę Centralnej 
Ludowej Rady Rządowej '

Przestncgać terminów 
obowiązkowych dostaw żywca

Gmina Tarło
w y k o n a ła  d o p ie r o  
9 procent planu sfycm [o w 6 f«

Na skutek niezrozumienia prze* 
chłopów ulg i korzyści, jakie 
osiągają wywiązujący się przed te r­
minem z obowiązkowych dostaw — 
wielu gospodarzy z gminy Tarło 
nastawia się na sprzedaż żywca na 
warunkach, kontraktacji, zapomina­
jąc o obowiązku wywiązania się i  
planowych dostaw dla państwa.

Do 15 b. m. chłopi gminy Tarło 
wykonali 65 proc. planu sprzedaży 
żywca na w arunkach kontraktacji, 
a zaledwie fł proc. planu obowiąz­
kowych dostaw.

Btąd ten wynika z tego, ie  Pre­
zydium GRN nie doręczyło jeszcze 
gospodarzom poprawek w zaplano­
wanych terminach.

Gdy Gminny referent CUSiK dla 
naprawienia również i swego błędu 
przybył na punkt skupu GS i wy­
jaśnił przybyłym gospodarzom zna­
czenie wykonania planu obowiąz­
kowej sprzedaży, wielu z nich zgo­
dziło się na zmianę zaplanowanych 

i term inów i sprzedało przywiezione 
sztuki na w arunkach obowiązko­
wych dostaw.

Spośród tych gospodarzy należy 
wyróżnić Zofię Sochę z kolonii Pa­
łecznica, która mając roczny plan 
— 126, sprzedała 139 kg i Wandę 
Grzyb, która sprzedała 112 kg w 
stosunku do 118 obowiązującego ją 
wymiaru.

Ob. Stanisław  Michowskl z gro­
mady Górka Lubartowska, mając 
całoroczny wym iar 97 kg, sprzedał 
już państwu w ramach obowiązko­
wych dostaw 227 kg.

Gospodarze ci dobrze zrozumieli 
sens uchwały Rady Ministrów i 
uczciwie wywiązali się ze swoich 
obowiązków. Teraz m ają już 
pełne prawo do korzystania z opła­
calnych cen za sprzedawane sztuki 
na warunkach kontraktacji, bądi 
też na wolnym rynku.
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X  d o k u m e n tó w  zb ro d n i x zd rad y

W kieszeni amerykańskiego imperializmu
Wiosną' Ł950 roku pisał trium fal­

nie do krSjM jeden z  reakcyjny ;h 
wypadków: > ,

„Między USA, Wielką Brytanią i 
F rancją uzgcdniopo pogląd co do 
tego, że ośro«i\iem  działania em igra­
cji politycznej jiza żelaznej kurtyny 
będzie Ameryka i że reprezentacje 
tych krajów  bęcfcj organizowane ja ­
ko kom itety narodowe... Dla współ­
pracy z tymi komutetami narodowy­
mi i dopomagania im powstał w 
USA tzw. Kom itet Wolnej Euro­
py..."

Sprawdziło się to, co na rok 
wcze£~iej pisząc do „Kosa“ prze­
widywał Maciołek: „Biorąc pod 
uwagę ogromną przewagę poten- 
cjonalną „Słoni" (Amerykanów) 
pod każdym względem oraz to, ze 
oni głównie mają wszystkie świad­
czenia pokrywać — nie zrezygnują 
oni na korzyść innych partnerów  z 
wpływów politycznych ani ekono­
micznych". Imperializm am erykań­
ski nie pozostawił roboty dyw ersyj­
nej na k raje  dem okracji ludowej w 
ręku im perialistów angielskich i in ­
nych swych satelitów. Za pośredni­
ctwem „Komitetu Wolnej Europy" 
postanowił wziąć te spraw y we włas 
ne ręce. „Komitet Wolnej Europy" 
jest jednym  z ważnych ośrodków’

Wielki wiec w Berlinie
w 3 4  rocznicą zamordowania
K a r o la  Ł ieb k n cch la  
2 R óży  L u k se m b u r g

BERLIN (PAP). — W związku z  
31 rocznicą zamordowania Karola 
Liebknechta i Róży Luksem burg w 
Berlinie odbył się w  dniu 18 stycz­
nia br. w ielki wiec.

Na wiecu tym wygłosił przemówię 
nie przewodniczący Komitetu Cen­
tralnego Niemieckiej Socjalistycz­
nej Partii Jedności, Wilhelm Pieck.

Podkreślił on, że śmierć Karola 
Liebknechta, Róży Luksemburg, E r­
nesta Thaelm anna i  dziesiątków ty ­
sięcy robotników niemieckich, k tó­
rzy polegli w  walce o pokój i socja­
lizm, zobowiązuje niemieckie masy 
pracujące do w alki z niesłabnącą 
energią o praw o narodu niemieckie­
go do życia w  pokojowych, zjedno­
czonych i budujących socjalizm 
Niemczech.

W alka przeciwko ratyfikacji ukła 
dów wojennych zaw artych w Bonn 
1 w  Paryżu — oświadczył Wilhelm 
Pieck — jest najważniejszym  obo­
wiązkiem narodu niemieckiego. Dla­
tego też, każdy, k to  w ystępuje dziś 
przeciwko tym  układom, działa w 
myśl w skazań K arola Liebknechta i 
Róży Luksem burg, którzy wzywali 
naród niemiecki do w alki o pokój.

Zwracając się do robotników Nie­
miec zachodnich i  Berlina zachod­
niego, prezydent Pieck wezwał 
wszystkich socjaldem okratów  i bez­
partyjnych, aby utworzyli wspólny 
front w alki przeciwko reakcji, prze­
ciwko ratyfikacji układów wojen­
nych, w alki o obalenie reżimu 
Adenauera

prowadzących dyw ersyjną i szpie­
gowską robotę im perializm u am ery­
kańskiego na terenie naszego k ra ­
ju.

W skład tego kom itetu wchodzą 
między innym i byfli ambasadorowie 
Stanów Zjedn. w W arszawie F ran ­
cis Biddle i Bliss Lane, Allen Dul- 
les — jeden z najwyższych dygnita­
rzy wywiadu am erykańskiego i b rat 
Foster Duiiesa, desygnowanego 
przez Eisenhowera na sekretarza 
Stanu USA, C harles' Taft, b ra t czo­
łowego przywódcy republikanów  
Roberta Taftą, W illiam Clayton by­
ły zastępcą sekretarza stanu i sze­
reg innych czołowych przedstawicie­
li imperializmu am erykańskiego.

Bezpośrednio po utworzeniu „Ko­
mitetu", WiN-nowski szpieg i  ban­
dyta, Maciołek, pisze do „kierowni­
ctwa WiN: „Chodzi oczywiście o 
wytworzenie ekip proamerykańskich, 
za ujawnionym i spraw am i są i nieu­
jawnione, które naw et nie mieszczą 
się w jego siedzibie... Komitety po­
szczególnych narodów, które się już 
skonsolidowały złożyły zapotrzebo­
wanie..."

Jak  widzimy Maciołek w pouf­
nym liście, form ułuje jasno, bezce- 
rerrkonialnie i cynicznie podstawowy 
sens „nowego etapu" am erykańskiej 
polityki szpiegostwa i dywersji: cho 
dri o „ekipy proam erykańskie". O 
ekipy całkowicie pewnych najm i­
tów am erykańskiego imperializmu, 
którzy słuchaliby tylko jego rozkal 
zów, którzy nie tylko nie mieliby 
jakiegoś narodowego sumienia, ale- 
nie odczuwaliby również ciągotek 
ku innym drapieżcom imperialistycz 
nym — satelitom, ale i do pewnego 
stopnia konkurentom  imperializmu 
amerykańskiego.

Kom itet powstał. Kandydaci na 
stypendiatorów  „złożyli zapotrzebo­
wanie" na dolary. Nie jakieś doku­
menty programowe, jakieś dezyde­
raty  polityczne. „Złożyli zapotrzebo­
wanie" na forsę. Polityka jest wia­
doma, z góry określona przez am e­
rykańskich m iliarderów  i nię n a j­
mitom o tym  dyskutować; z najm i­
tami dyskutuje się o wysokości 
jurgięltu, k tóry  będą otrzymywać 
za swe judaszowe usługi.

I wreszcie aluzja do „nieujaw­
nionych^ agend kom itetu. Powtarza 
się ona wielokrotnie w koresponden­
cji WiN-owskiej. O co chodzi? Ma­
ciołek pisze w r. 1950 w  związku ze 
staraniam i o subwencje am erykań­
skie: „Każda pomoc niezależnie od 
działu pracy dla waszej stropy sku­
pia się u góry w centrali Noteci". 
W przekładzie z języka szpiegow­
skiego na norm alną polszczyznę zna 
czy to, że wszelkie subwencje na 
reakcyjną robotę jakiegokolwiek ty 
pu w krajach  demokracji ludowej 
są ostatecznie zatwierdzane przez 
centralę wywiadu amerykańskiego, 
Jest jasne, że ten wywiad nie życ?y 
sobie ujawnienia szeregu swych 
funkcji i dlatego jest jasne, że w 
„Komitecie Wolnej Europy" muszą 
być i „sprawy nieujawnione*, które 
nawet „nie mieszczą się w jego sie­
dzibie".

Komunikat Wojewódzkiego Ośrodka
Szkolenia Partyjnego PZPR w Lublinie
Wojewódzki Ośrodek Szkolenia Party jnego PZPR w Lublinie 

podaje do wiadomości plan seminariów dla poszczególnych grup 
szkolenia partyjnego w  dniach 26, 27, 28, 29 i 30 stycznia br.

DLA KIEROWNIKÓW SEMINARIUM DLA WYKŁADOWCÓW 
PODSTAWOWYCH KtHSOW PARTYJNYCH I DLA KIEBOWNI- 
KOW SEMINARIUM DLA WYKŁADOWCÓW SZKÓŁ POLITYCZ­
NYCH Z MIASTA LUULINA I TERENU 

odbędą się w dniu  26-go i 27-go o godzinie 10-tej sem inaria
na tem at:

cjla podstawowych kursów  party jnych — Statut PZPR; 
dla szkół politycznych — Walka ludu polskiego o wolność I so­

cjalizm.
DLA KIEROWNIKÓW I WYKŁADOWCÓW KOŁ STUDIUJĄ­

CYCH ŻYCIORYS TOWARZYSZA STALINA I DLA WYKŁA­
DOWCÓW WIECZOROWYCH SZKOL POLITYCZNYCH Z MIA­
STA LUBLINA I TERENU

odbędą się w  dniu 28-go i 29-go o godzinie 10-tej sem inaria
na tem at:

dla kół studiujących życiorys towarzysza Stalina — Życiorys towa­
rzysza Stalina;

dla wieczorowych szkół politycznych — Socjalistyczna Industrializa­
cja — prawo budownictwa socjalistycznego.
DLA KIEROWNIKÓW GRUP SAMOKSZTAŁCENIA Z MIA­

STA LUBLINA I TERENU (nie dotyczy sekretarzy K. P.)
odbędzie się w  dniu 30-go o godzinie 10-tej sem inarium  

< na t^ n a t :
Historia W. K- P- <t>) Rordział I. (Kierownicy grup zeszłorocznych 

przygotują się z Rozdziału VI i VII).
Wszystkie seminaria odbędą się w  Wojewódzkim Ośrodkn Szko­

lenia Partyjnego PZPR w Lublinie, ul. Krakowskie Przedm. 41.

Reakcyjna em igracja jest skłóco­
na między sobą, ale to jej skłócenie 
dotyczy przede wszystkim okolicz­
ności, kto z hersztów cm igranckich 
ma być głównym pełnomocnikiem 
Amerykanów. Co do tego że trzeba 
się wysługiwać am erykańskim  wy­
wiadowcom, nie ma między tymi 
panam i żadnych sporów.

W korespondencji WiN-owskiej 
znajdujem y mnóstwo materiałów o 
tym świadczących.

Tak „Pol" — Sapieha z trium fem  
pisze Maciolkowi, że „Przyjaciele" 
(Amerykanie) są zadowoleni z do­
starczonych im materiałów  WiN, 
Maciołek zaś z kolei ze szczególnym 
zainteresowaniem inform uje się o 
opinie w tej sprawie u dyplomaty 
amerykańskiego Harrissona.

„Mam dane, że Amerykanie możłi 
wości SN u was (to znaczy w kraju) 
nie oceniają wcale wysoko. Wiedzą, 
że zostało to rozbite" — pisze pod 
koniec 1951 r. Maciołek do „Kosa 
radując się że endecka konkurencja 
ma kiepską opinię u „gospodarzy".

„Wzrost naszego znaczenia został 
uwidoczniony i podkreślany powitał 
nym przyjęciem Jan tara  (gen. 
Chruściela) przez Komitet Wolnej 
Europy w  Nowym Jorku. Obecni 
byli czterej najwyżsi kierownicy 
K om itetu; sprowadzili Bliss Lane. 
W najbliższym  czasie przewidziane 
jest spotkanie z czynnikami w sto­
licy" — trium fuje Maciołek w sierp 
niu 1952 r. podczas pobytu w USA 
Chruściela w roli „delegata do Ame 
ryki" fikcyjnej organizacji WiN.

Wywiad am erykański uważa roz­
bicie reakcyjnej em igracji za po­
ważne utrudnienie swej pracy. W 
korespondencji Maciołka znajduje­
my sporo materiałów, świadczących
o w ysiłkach Amerykanów połącze­
nia skłóconych ze sobą reakcyjnych 
wypędkćw, m ateriałów  rzucających 
jaskraw e św iatło na m aterialną 
zależność reakcyjnej em igracji od 
Amerykanów.

•■W amerykańskich sferach rzą­
dowych — panuje wprost konster­
nacja z powodu zupełnego braku 
jakiejś odpowiedzialnej reprezenta­
cji Polaków przebywających za 
granicą — Amerykanie nie widzą 
z kim mają mówić, względnie do­
chodzą do przekonania..., ic  nie 
mają z kim mówić*, — pisze M a­
ciołek w sierpnju 1949 r.

Chętnych do „rozmowy" z Ame­
rykanam i jest jednak na reakcyjnej 
em igracji w ielu — zwłaszcza, że 
chodzi tu nie tylko o rozmowę, a
o pewne dalsze niezwykle przeko­
nywające, „argum enty" am erykań­
skie.

.Najważniejszym celem Rady — 
pisze Maciołek w lipcu 1950 r. o 
akcji tzw. „Rady Politycznej", spół­
ki W tN -ow ców  i endeków — jest 
spraw a uznania jej przez am ery­
kański Komitet Wolnej Europy ja ­
ko polskiej rep rezen t-.ji politycz­
nej... Z tą sprawą wiąże się jeszcze 
jeden bardzo ważny aspekt, to jest 
uzyskanie pomocy finansowej w  
wysokości około 15 zeszytów (tysię­
cy dolarów) miesięcznic na począ­
tek".

Amerykanie nie okazali się głu­
chymi na rozpaczliwe apele endec­
ko-WRN-owski^j kam panii, ale o- 
graniczyli nieco jej apetyty.

„Rada otrzym ała pomoc od Słoni 
(Amerykanów). Zastrzeżono, że Ra­
da nie może zawierać umowy z Ży­
rafam i (Anglikami), a więc w  re­
zultacie forma mniej straw na od 
naszej... Umowa ta... została za­
warta z młodymi Słoniami (władza­
mi am erykańskim i w am erykań­
skiej strefie Niemiec) z niższego 
szczebla. Biorąc pod uwagę, że jest 
to ośrodek polityczny a nie dele­
gatura oraz pcaniając całość do­
chodzę do wniosku, że umową ta  
jest dla Rady bardzo niekorzystna"
— pisze Maciołek.

Ta rezerwa Amerykanów w sto­
sunku do Rady tłumaczy się prze­
de wszystkim faktem, że nie chcieli 
oni krzywdzić swego drugiego 
agenta Mikołajczyka a zarazem nie 
myśleli rezygnować z wykorzysta­
nia sanacyjnego legalizmu.

W dokum entach WiN-owskich 
iest mowa o dwóch dalszych pró­
bach połączenia wszystkich „pol­
skich" pachołków amerykańskich.

„13 grudnia ub. r.— pisze z Apie- 
ryki w styczniu 1952 " r. inny 
WiN-owiec „Wacław" — Gołąb 
.,Kosowi" — niejaki pan Jackson z 
Komitetu Wolnej Europy zwołał 
na konferencję wszystkich przy­
wódców partyjnych przebywają­
cych na terenie USA i wyłożył im 
tę sprawę. Na konfeiencję zostali 
zaproszeni i 'wzięli w niej udział 
następujący reprezentanci: Miko­
łajczyk z rumieni; PSL, Adamczyk 
z PPS, Korboński jako przedstawi­
ciel Rady Politycznej. Sieniewicz w 
zastępstwie chorego Popiela z SP i 
Niebieszczański z SN. Panom tym 
Jackson wyjaśnił, że czas już 
najwyższy, aby się pogodzili 
między sobą. W prawdzie Komi­
tetowi Wolnej Europy nie jest 
to koniecznie potrzebne, jednakowoż 
mogłoby być pomocne...".

Zebrani „przywódcy party jn i" w y­
słuchali w milczeniu zlecenia „gospo 
darza“. Wiadomo jednak, żę go nie 
wykonali. Pan Jackson był dla nich 
autorytetem  nie tylko politycznym, 
ale i... kasowym «a rozkaz był dosyć 
kategoryczny. Najwierniejsi jednak 
słudzy zaczynają się kłócić, kiedy 
chodzi o to, kto ma być głównym 
zaufanym pana. Zwłaszcza jeśli istot 
ną funkcją głównego zaufanego jest 
rozdzielanie funduszów, które pan 
przeznacza dla swych wiernych 
sług...

Wobec tego podjęta została kolej­
na próba „zjednoczenia".

Maciołek pisee w lipcu 1952 roku: 
„Wspomniałem wam o zabiegach 

Hieronima (szefa wywiadu am ery­
kańskiego na Niemcy zachodnie), 
zmierzających do przynajmniej czę­
ściowego zjednoczenia — mianowi­
cie Rada Polityczna i Anders. Hiero­
nim przeprowadził rozmowy z PPS 
I Andersem a także z SN pod nieo­
becność Bieleckiego, który w owym 
czasie był w Ameryce"... Aby nie za­
mykać wstępu dla „Komitetu" Mi­
kołajczyka wzięto pod uwągę z  jed­
nej strony tylko dwa główne stron­
nictwa w Radzie :*olitycznej tj. PPS 
i SN, a z drugiej — Andersa.

Hieronim przewidywał jako następ 
ny etep po uporządkowaniu spraw 
między tymi dwoma członkami, roz­
mowy z „Komitetem".

Ta nowa „próbna" impreza popar­
ta zresztą aż tak dobitnymi argumep 
tami jak wstrzymanie na parę mie­
sięcy subwencji dla Rady Politycznej, 
spaliła jednak na panewce. S torpe­
dował ją Bielecki, który w czasie 
swego pobytu w Ameryce, jak dosyć 
mętnie pisrce Maciołek „poustąlał z 
różnymi czynnikami kierunek dzia­
łania".

W jakim  kierunku? Na tle ostat­
nich „wydarzeń1' na reąkcyjnym 
śmietniczku szczególnego sensu na­
biera nieco późniejsza inform acja 
Maciołka:

„Bielecki w czasie pobytu w Ame­
ryce zgodził się po cichu na kandy­
daturę gen. Sosnkowskiego... Przee 
fakt zgodv Bieleckiego na kandyda­
tu rę  So&nkowsikiego. automatycznie 
powstaje zbliżenie się i współdziała­
nie z obozem legalnym i sanacyjnym 
samego SN",

Jak  się więc okazuje proklamowa 
nie przez pana Zaleskiego jego „na­
stępcą" na prezydenckim stolcu g#n, 
Sosnkowskiego, było już przygotowy­
wane od dawna. Amerykanom nie 
zupełnie odpowiadał sanacyjny „le­
galizm" przede wszystkim przez swe

Imperialiści amerykańscy naruszają perf.dnie
p o r o z u n ń e n i a ^ w  s p r a w i e  n e u t r a l n o ś c i

strefy  K a e s o n g u
PEKIN (PAP). *—• Ja k  donosi z 

Panm undżonu agencja Nowych 
Chin, am erykański oficer łączniko­
wy zawiadomił delegację koreańsko- 
chińską, że poczynając od dnia 25 
stycznia br. lotnictwo am erykańskie 
przestanie respektować porozumie­
nie w sprawie nieatakowania kolumn 
samochodowych delegacji koreań­
sko -  chińskiej, kursujących co 
dzień między Phenianem  a neu tra l-

/  -

ną strefą Kaesongu. Oficer łączni­
kow y stwierdza, że lotnictwo ame­
rykańskie będzie respektowało to 
porozumienie tylko jeden dzień w  
tygodniu.

Agencja Nowych Chin podkreśla, 
iż stanowi to nowy dowód, że Ame­
ry k an ie  naruszają perfidnie obowią 
żujące i podpisane przez nich dwu­
stronne porozumienie.

powiązania z Anglikami. Jak  juir 
powiedzieliśmy, chcą oni mieć pa­
chołków całkowicie i wyłącznie od 
»ebśe zależnych. _Sosnkowski skłó­
cony osobiście z Anglikami, n^ciąje' 
się znakom ice do tej roli. „Legali-: 
Ści‘‘ dostosowują s>ią do tego życze­
nia. <

Byłoby jednak błędem sądzić, że 
obecnie imperialiści am erykańscy 
zrezygnują z usług innych swych naj 
mitów. O tym nie ma i nie może być 
mowy.

Imperializm am erykański i jego 
wyw:ed będą nadal posługiwały sią 
Mikołajczykiem i ję ło  „koipitetem", 
będą ich wykorzystywały dla swych 
dywersyjnych celów.

Imperializm am erykański i jego wy 
wii.d nie zrezygnują z usług WRN-ow 
skich hersztów emigranckich; pa­
nowie Zaremba, Białas i spółka 
będą dalej mile widzianymi referen 
tami i gośćmi na am erykańskich kur­
sach szpiegowsko - dywersyjnych.

_ „O baw iaj się, że faktyczne rozbi­
cie wyłoni się z powodu istnienia 
Polaków angielskich i am erykań­
skich" — pisał jeszcze w 1949 roku 
Maciołek. Te jego troski były całko­
wicie płopne.

Polaków — nie ma ani „angiel­
skich" ani „amerykańskich". Pola­
cy są tylko polscy. A)e jeśli idzie o 
reakcyjnych wyrzutków narodu, o 
wypędki, które z nienawiści do ludu 
polskiego gotowe są wysługiwać się 
każdemu śmiertelnemu wrogowi Pol 
ski — to nienawidzi ich każdy pa­
triota, "każdy uczciwy Polak. Dlate­
go wszelka próba rozwijania u nas 
Ich zbrodniczej działalności napoty­
ka z miejsca na stanowcze przeciwr 
działanie całego narodu. Nie ma w 
narodzie polskim miejsca dla zdraj­
ców, najm itów  am erykańskiego im­
perializmu i jego neohitlerowskich 
wspólników.

M. Rajewski 
(„Trybuna Ludu")

R e & s y a m m d a
n i e k ł d f ^ c h  k i e r a t ó w
stusJ łw  uniwersytsek cft
w  FoSsc*e

WARSZAWA (PAJ>). — W trwającym
obecnie roku akadem ick im  1952/53 M ini­
sterstw o Szkoln ictw a W yższego wprowa­
dza na w ielu kierunkach studiów  uniw er
syteck ich  nęw y, jed n olity  4 -le tn i system  
stud iów  zam iast dotychczasow ego syste­
m u S-stopniow e^o. W edług nowego syste­
m u, stu d ia  odbywać będą ci s łu ch a­
cze uniw ersytetów , którzy obecnie znajdij*  
ją  się  na pierwszym  i drugim  roku k ierun  
kótv studiów  objętych  reform ą.

W zw iązku  z w prow adzan iem  now ego  sy ­
s te m u  s tu d ió w  n a  u n iw e rs y te ta c h  p rz e d ­
staw ic ie le  R ady  N aczelnej Z rzeszen ia  S tu ­
d en tów  P o lsk ich  zw rócili się  do  M in is tra  
S zk o ln ic tw a  W yższego z p ro śb ą  o w yja§ 
n ien ie , ja k ie  m ożliw ości u z y sk a n ia  ty tu łu  
m ag is te rsk ieg o  posiadać  b ęd ą  abso lw en c i 
do tychczasow ych  s tu d ió w  I  s to p n ia , k tó ­
rzy  n ie  z o s ta n ą  zakw aU fikow ani w c iąg u  
bieżącego ro k u  n a  s tu d ia  m ag is te rsk ie , 
t j .  s tu d ia  I I  s to p n ia .

R ep rez e n ta n c i R ady N aczelne j p ro s ili  
te ż  ó w y jaśn ien ie , jak ie s ą  m ożliw ości e - 
w en tu a ln eg o  p o w ta rzan ia  ro k u  p rzez ty c h  
s tu d en tó w  k tó rsy  obecn ie  z n a jd u ją  MO 
n a  II I  roku  s tu d ió w  u n iw e rsy tec k ic h  I s to p  
n ia . a  k tó rzy  n ie  u zy sk a ją  p o m y śln y ch  
w yników  egzam inów  w teg o ro czn ej z im o  
wej ses ji e g z a m in a c y jn e j. bą<iź te ż  n ie  
sp e łn ią  p rz ep isan y ch  w arunków  do  u z y sk a  
n ia  dy p lo m u  s tu d ió w  1 s to p n ia .

P rzy jm u ją c  p rzed staw ic ie li m łodzieży  
M in is te r S zk o ln ic tw a  W yższego oświade-zył, 
że M in isterstw o  o p raco w u je  obecn ie  ta k ia  
form y sa id ió w . w k tó ry c h  ab so lw enci s tu ­
diów  u n iw e rsy teck ic h  I s to p n ia  ty c h  k ie ­
ru n k ó w , n a  k tó ry ch  obecn ie  w prow adza  
się je d n o lity  system  s tu d ió w , b ęd ą  m og li 
po k ró tszym  lu b  d łuższym  ok reśl p racy  
zaw odow ej po d n ieść  swe k w a lifik ac je  l  u -  
zysk^ć ty tu ł  m a g is tra

N ależy przew idyw ać, że je d n ą  z  z asad ­
n iczy ch  fo rm  tak iego  p o d n o szen ia  kw ali­
f ik a c ji — s tw ierd z ił m in is te r  — będzie  u -  
do s tęp ftien ie  w odpow iedn im  czasie  s t u ­
diów  II  s to p n ia  ty m  a b so lw en to m  s tu d ió w  
I  stopi* la .Którzy będa chcieli tak iP  s tu ­
d ia  pod jąć , a przedP w szystk im  ty m  s p o ­
śród  n ic h  k<"ór?y w ykażą się d o b ry m i w y­
n ik am i w p racy  zaw odow ej J e s t  też  m o j$ i- 
we, że w w ielu  p rzy p a d k ac h  odbycie odjpo 
w iednlego o k re su  p raoy  zaw odow ej u m o ż ­
liwi a b so lw en to m  stu d ió w  I s to p n ia , s k ró ­
cenie  s tu d ió w  II  s to p n ia  w zak res ie  d an e j 
sp ec ja ln o śc i

M in is te r S zk o ln ic tw a  W yższego w y ja śn ił 
też , że ci s tu d e n c i I I I  ro k u  s tu d ió w  u n i ­
w ersy teck ich . k tó rzy  w z b liż a jące j s ię  z i­
m ow ej se,jji eg zam in acy jn e j n ie  u zy sk a ­
ją  p o m yślnych  w yników  egzam inów , n ie  
b e d a  m ogli być c o fn ięc i w m yśl re g u la ­
m in u  s tu d ió w  n a  I I  rok, ze w zględu pa 
ró żn ice  p rog ram ow e m iędzy  I I  rok iem  stu. 
diów  I s to p n ia  a d ru g im  rok iem  w prow a 
d z an y ch  obecn ie  s tu d ió w  je d n o lity c h  Afty 
Jed n ak  um oż liw ić  im  u k o ń czen ie  s tu d ió w  
I  s to p n ia , p o d o b n ie  ja k  l ty m  s tu d e n to m , 
k tó rzy  w le tn ie j  sesji e g za m in a cy jn e j n ie  
sp e łn ią  w aru n k ó w  u z y sk a n ia  d y p lo m u  u -  
k o ń c ze n ia  s tu d ió w  I  s to p n ia  — b ęd ą  m o­
gli w roku  p rzyszłym  pow tórzyć  I I I  nok 
s tu d ió w  w s d aw nego  p ro g ram u  s t u d l ^  
I  s to p n ia . 3 tu d ia  ta k ie  d la  ty c h  osób, 
k tó re  u z y sk a ją  zgodę M in is te rs tw a  S zko l­
n ic tw a  W yższego na  p o w tó rzen ie  I I I  ro k u  
s tu d ió w , zo rg an izo w an e  b ęd ą  w n ie k tó ­
ry c h  o śro d k a ch  ak ad e m ic k ic h  poza W***

%
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Realizować w  term inie zobowiązania to znaczy wzmac­
niać sojusz robotniczo-chłopski. Rozutni to Bolesław 
Glowalo, małorolny chłop z Kozic Dolnych (pow. Lu­
blin). który przed term inem odstawił tucznika wagi 141 
kg regulując przypadające na niego zobowiązanie na 
I kwartał 1953 r. Nie poprzestał jednak na tym , do. 
datkowo zakontraktował na 1  kw artał jeszcze jedną 
sztukę.

Pełniej wykorzystać rezerwy wewnętrzne
w LFMR

Poprawi! się był Nieściornków

Zawsze aktualna i posiadająca 
doniosłe gospodarcze znaczenie spra 
wa zakordowania robót, jeszcze o- 
6trzej rysuje się w świetle postano­
wień ostatniej uchwały Bady Mini­
strów  z dnia 3 stycznia br. P raca na 
ekord  leży w intet-esie zarówno 
państw a jak i robotnika. Państwu 
daje zwiększoną produkcję i wzrost 
potencjału gospodarczego, robotniko 
wi przynosi zwiększenie zarobków 
w pływające na podniesienie jego sto 
p y  życiowej. Ale co to znaczy więcej 
produkcji państwu? To przecież 
więcej masy towarowej na rynku, 
więcej izb mieszkalnych, szkół, i 
szpitali, to wzmocnienie obronnych 
eił naszej Ojczyzny. A wszystkie te 
elem enty nie są oczywiście jakimiś 

' abstrakcyjnym i wartościami, lecz w 
| sposób realny w pływ ają na życie 
I fcażdego obywatela.

i
i Dotychczasowy bonowy system 
d o p a try w a n ia  mas pracujących w 
artykuły  pierwszej potrzeby, jako 
niezależny od wydajności pracy, nie 
stanowił podniety do pracy akordo­
wej. Cytowana uchwała hamulec ten 
zlikwidowała stwarzając w arunki 
sprzyjające wykorzystaniu wciąż 
Jeszcze olbrzymich rezerw produk­
cyjnych leżących w wydajności ludz 
kiej pracy. Akordowy system pracy 
je s t właśnie dźwignią urucham iają­
cą te rezerwy.

W Lubelskiej Fabryce Maszyn Roi 
fciczych zakordowane są roboty we 
wszystkich działach bezpośrednio 
produkcyjnych. Ale na tych dzia­
łach nie kończy się praca fabryki, 
a na innych odcinkach sprawa prsed 
stawia się, mimo możliwości pozy­
tywnego jej załatwienia, znacznie go 
rzej. W działach pomocniczych na 
podstawie norm  czasowych pracuje 
tylko transport zewnętrzny. W tra k ­
cie opracowania są stosowano już 
na próbę normy sztablowania drze_ 
wa i sprzątania pomieszczeń biuro- 
prych.

, Okazuje się więc, że naw et taką 
{„nieproduktyw ną" pracę, jak  sprzą 
' tanie można ująć w ram y norm  i 
i tylko zbyt małemu docenianiu tego 
zagadnienia należy przypisać fakt, 
te  dopiero teraz te norm y się opraco 
pruje- _ __

Wcale nie ma akordu w takich 
Uważnych działach fabryki jak  narzę 
idziownia, dział głównego mechani­
k a  (remontowy) oraz transport w e­
w nętrzny i międzyoperacyjny. Ro- 
tw ta na tych _ działach posuwa się 
dotychczas żółwim krokiem odwiecz 
nego. demobilizującego robotniczą 
wydajność systemu pracy na dniów 
kę Stare, a dziś już będące dewizą 
bum elantów powiedzenie „aby do 
fajerantu" trafnie charakteryzuje 
stopień natężenia tej pracy.

W wyniku tego stanu rzeczy ob­
niża się znacznie zdolność produkcyj 
na całego zakładu, a poza tym  wy­
tw arza się paradoksalna sytuacja w 
narzędziowni, gdzie praca wymaga 
rjw yższych kwalifikacji, gdzie za- 
trudniona jest „ekstraklasa" rze­
mieślników: zarabiają oni mmej niż 
średnio wykwalifikowani pracowni­
cy działów produkcji zasadniczej.

O ile akordyzacja robót w narzę­
dziowni napotykać może ze względu 
na produkcję pojedynczych sztuk 
na pewne trudności (dość zresztą pro 
blematyczne, bo jeżeli można, jak 
tw ierdzi kierownictwo zakładu, 
wprowadzić normy od 1 lutego, to 
można było i wcześniej), o tyle p ra ­
ca na dniówkę w dziale budowla­
nych remontów konserwacyjnych, 
je s t już całkowicie niezrozumiała. 
Zakordowanie tych robót (m urar­
skie, malarskie, stolarskie, elektro­
techniczne) nie wymaga przecież ze 
Strony fabryki żadnych czynności 
kalkulacyjnych, bo normy czasowe 
i m ateriałowe w tym zakresie są 
dawno ustalone katalogami norm i 
een jednostkowych w budownictwie 
era z kosztorysami wzorcowymi Pol­
skiego Komitetu Normalizacyjnego. 
P racujący  na dniówkę murarz, lub 

itnalarz jest dziś muzealnym rekw i­
zy tem  minionych kapitalistycznych 
Mtzasów.

Roboty akordowe w ym agają odpo­
wiedniego aparatu techniczno-orga­
nizacyjnego, który w opracowaniu 
norm czasowych i materiałowych 
oraz w doprowadzeniu ich do robot­
nika posługuje się odpowiednimi do­
kumentami. Scharakteryzujm y po­
krótce schem at procesu powstawania 
i obiegu dokum entacji w arsztato­
wej.

Przypuśćmy, że mamy do wyko­
nania pewną część jakiejś maszyny. 
Punktem  wyjściowym produkcji jest 
instrukcja, ożyli rysunek roboczy tej 
części. Na podstawie rysunku tech­
nolog opracowuje plan operacyjny i 
przesyła go do sekcji materiałowej, 
która określa m ateriał właściwy lub 
zastępczy potrzebny do produkcji. 
Później plan operacyjny przesyła 
się do sekcji kalkulacji w arsztato­
wej, gdzie w oparciu o opracowane 
przez technologa główne operacje i 
wyznaczony przez sekcję m ateriało­
wą m ateriał kalkuluje się czas przy­
gotowawczy, wyznaczony na opera­
cję i grupę płac. Dotychczas plan 
operacyjny odbywał swą wędrówkę 
w towarzystwie rysunku roboczego, 
ale już w następnej komórce, w 
sekcji kompletowania zleceń, rysu­
nek zostaje (w razie potrzeby jest 
przesłany później bezpośrednio do 
wypożyczalni narzędzi, o której mo­
wa niżej), a plan operacyjny prze­
chodzi do sekcji uruchomiania zle­
ceń, gdzie w ystawia się przewodnik 
warsztatowy z odpowiednią ilością 
kart pracy oraz kwity materiałowe. 
Rozdzielnia warsztatowa na podsta­
wie kwitu materiałowego pobiera z 
magazynu surowy m ateriał i w od­
powiednim czasie, zgodnie z h a r­
monogramem przesyła materiał, 
przewodnik warsztatowy i karty  
pracy na poszczególne miejsca p ra­
cy. Otrzymawszy kartę  pracy ro­
botnik pobiera z wypożyczalni n a ­
rzędzi odpowiednie natzędzia i 
przyrządy (ma na to wyznaczony w 
karcie pracy czas przygotowawczy), 
a w  razie potrzeby również rysu­
nek roboczy i przystępuje do pracy. 
Po skończeniu pracy wykonaną 
część razem z przewodnikiem i k a r­
tami pracy przesyła się do kontroli 
technicznej celem sprawdzenia p ra ­
widłowości wykonania, a narzędzia, 
przyrządy i rysunki robocze zw ra­
ca się do wypożyczalni narzędzi. Z 
kontroli technicznej wykonana część 
razem z przewodnikiem w arsztato­
wym przesłana zostaje do magazy­
nu wyrobów gotowych, a karta p ra­
cy do b iura pracy i płacy, skąd po 
wykorzystaniu przechodzi do sekcji 
kosztów własnych. Magazyn w yro­
bów gotowych po odebraniu wyko­
nanej części wysyła przewodnik 
warsztatowy i kw it m ateriałowy 
również do sekcji kosztów własnych 
celem wykonania kalkulacji osta­
tecznej produktu.

Jak  widzimy, bardzo ważnym og­
niwem tego łańcucha jest rozdziel­
nia warsztatowa. Od niej zależy 
równomierne obciążenie pracą po­
szczególnych stanowisk, pełne wy­
korzystanie maszyn, synchronizacja 
wykonawstwa z harmonogramem, 
słowem — tu  rodzi się rytmiczność 
produkcji.

I w łaśnie rozdzielni warsztatowej 
w LFMR nie ma. Stąd nierówno­
m ierne zaopatrzenie poszczególnych 
miejsc pracy w m ateriał potrzebny 
do bieżącej produkcji, s*ąd fakty 
posiadania przez niektórych robotni­
ków jednocześnie więcej niż jednej 
karty  pracy, stąd też niedopuszczal­
ne praktyki rozpoczynania roboty 
przed otrzymaniem k a ity  pracy, 
niewykańczanie jednej pracy i za­
czynanie następnej, stąd — zgrzyty 
w akordyzacji robót, chaos w  pro­
dukcji.

W spomniany już brak  akordu w 
transporcie wewnętrznym i między- 
operacyjnym wynika właśnie z b ra­
ku rozdzielni warsztatowej. Nie mo­
żna opracować norm  dla transportu, 
który nie m a wyznaczonych dróg 
dojazdowych i  odległości ustalonych

od pewnego punktu  stałego, którym  
jest rozdzielnia warsztatowa.

W LFMR nie używa się również 
bardzo ważnego dokumentu, jakim  
jest przewodnik warsztatowy. Doku­
ment ten, będący biografią produ­
kowanej części od momentu jej 
„urodzin" na warsztacie do chwili 
jej „śmierci" w magazynie wyrobów 
gotowych odgrywa doniosłą rolę w 
obliczaniu kosztów własnych pro­
dukcji.

Obserwacje te  wyznaczają Lubel­
skiej Fabryce Maszyn Rolniczych 
zadanie zorganizowania w najbliż­
szej przyszłości rozdzielni w arszta­
towej i wprowadzenie przewodników 
warsztatowych — jako dwa pierw ­
sze kroki na drodze do lepszej orga­
nizacji produkcji, obniżenia kosztów 
własnych produkcji i pełnego w y­
korzystania rezerw  ‘wewnętrznych, 
w którym  całkowita akordyzacja 
pracy ma znaczenie zasadnicze.

B. M.

Racjonalna upraw a roślin przemy­
słowych, to jedna z dróg, k tórą mo­
że dojść spółdzielnia produkcyjna do 
podniesienia opłacalności gospodar­
stwa, do zwiększenia dochodu człon, 
ków. Wiedzą o tym dobrze członko­
wie spółdzielni produkcyjnej w Rud­
ce Kozłowieckiej (pow. Lubartów). 
Mają oni chmielnik o powierzchni 
2,4 ha, z którego czysty dochód w 
ub. r. wynosił ok. 20 000 zł. Jak  więc 
w idzim y,, stosunkowo niewielka po­
wierzchnia,' a  dochód znaczny .

Dniówka obrachunkowa w tym ro­
ku jest o wiele wyższa od dniówki 
roku ubiegłego — według wstępnych 
obliczeń. Należy dodać, że spółdziel­
nia spłaciła znaczne sumy pożyczek, 
jakie zaciągnęła na inwestycje. Ale 
nie tylko uprawa chmielu wpłynęła 
na wzrost dniówki. Podniosła się 
znacznie wydajność ■zbóż z ha. Np. 
plony jęczmienia z 1 ha były wyższe
o 8 q w porównaniu z rokiem po­
przednim.

Pominie tych osiągnięć sipółdziel- 
nia w Rudce Kozłowieckiej ma duże 
zaniedbania w dziedzinie hodowli. 
Aby je  usunąć, szczególną uwagę na­
leży zwrócić na hodowlę krów i 
trzody chlewnej, gdyż w Rudce są 
ku temu możliwości. Dotychczas ze­
społową hodowlę Łpóldzielców z Rud 
ki stanowi 8 macior, lecz nie prowa­
dzi się tu  woale hodowli tuczników. 
Rozszerzenie hodowli jest planowa­
ne i trzeba się tym  jak  najszybciej 
zająć, swłaszcza, że spółdzielnia dy -

Jedną z  w ielu tysięcy rodzin, 
które dzięki Polsce Ludowej i 
dzięki spółdzielczości lepiej dzi­
siaj żyją i m ają zapewniony stale 
rosnący dobrobyt jest rodzina Jana 
Nieścioruka, członka spółdzielni 
produkcyjnej ,w Wólce Zabłockiej 
(pow. Biała Podlaska). Wniósł on 
do spółdzielni 4 ha ziemi, a n a j­
ważniejsze to, że wniósł zrozu­
mienie potrzeby uczciwej pracy 
na wspólnym. Wraz z żoną zarobił 
w  spółdzielni za rok 1952: 
58 q zboża, 65 q kartofli, 35 q sia­
na i słomy dla inw entarza ho­
dowlanego' na działce przyzagro­
dowej.

Zapytujem y Nieścioruka, czy le 
piej mu się powodzi w spółdziel­
ni czy też lepiej miał przedtem.

Na to pytanie Nieścioruk uśmie 
cha się i macha ręką.

— Przed wojną życie moje było 
bardzo nędzne. Z całej gospodar­
ki nie miałem 20 q dochodu, co 
nie wystarczało na utrzym anie ro­
dziny i wyżywienie inwentarza, 
trzeba było dorabiać, gdzie się 
dało, a o pracę było trudno. P ra­
cowałem w ccgiclni, rżnąłem

W Lubelskiej W ytwórni Suro­
wic i Szczepionek w szkoleniu par 
tyjnym  biorą udział również bez­
partyjni i ZMP-owcy. Zajęcia szko 
leniowe cieszą się dużą popular­
nością i dobrą frekwencją. W ykła­
dowca tow. Strzyrzakowski wy-

sponuje odpowiednim pomieszcze­
niem.

Siejąc odpowiednio rośliny pastew­
ne, robiąc kiszonki, ze stosunkowo 
niewielkiej powierzchni uprawnej 
można uzyskać duża ilości pasz i 
stworzyć potrzebną bazę paszową, 
która pozwoli szeroko rozwinąć ho­
dowlę bydła. Dobrze postawiona o- 
bora, to poważny dchód, jaki można 
uzyskać za sprzedane mleko, to du­
że ilości obornika. Ważnym momen­
tem jes* także to, że wspólna hodo­
wla silniej zwiąże członków ze spół­
dzielnią. Ich zainteresowanie wspól­
ną gospoda vką przea cały rok, nie 
tylko w c?.asie prac w polu, pozwoli 
umocnić spółdzielnię. Kiedy hodowla 
stanie w Rudcc Kozłowieckiej na od­
powiednim poziomie nie będzie chło 
pa, który by nie widział wyższości 
gospodarki zespołowej nad indywi­
dualną.

Bolączką spółdzielni jest to, że wie_ 
h. członków w ogóle nie pracuje w 
spółdzielni, w skutek czego istnieje 
konieczność najm owaina do pilnych 
prac np do zbiórki chmielu. Niektó­
rzy członkowi* tylko część ziemi 
wnieśli do spółdzielni, a na pozosta­
łej gospodaruj? indywidualnie, co 
ich do tego stopnia absorbuje, że do 
pracy na wspólnym w ogóle nie wy­
chodzą. Np. Stanisław  Węgrzyn 
(syn Szymona) właściciel gospodar­
stwa o powierzchni 3,75 ha wniósł 
do spółdzielni tylko 1 hektar ziemi, 
którą dostał z nadziału. W spółdzieL

kloce, jako tracz. A dziś pracy 
mam dosyć na miejscu i zarobki 
dobre. Teraz nie obawiam się, 
że ml chleba nie starczy do no­
wego.

W mieszkaniu widać dostatek, 
ładne sprzęty, firanki w oknach, 
Sflośnik radiowy.

— A i ubrać się jest w  co — 
mó\»*i Nieścioruk. — We własnej 
stajn i ładna krowa, świnie, a 
drobi ’ 1  też nie brakmje.

Obora spółdzielcza, która znaj­
duje się pod opieką Nieścioruka, 
jest dobrze utrzym ana i daje 
niezły pożytek. Troskliwie doglą­
da Nieścioruk inwentarza. Cieszy 
się, że zaplanowane jest rozsze­
rzenie hodowli świń, chciałby tak 
że, aby dobrze mu się chowały 
owce — karakuły. Jest ich na ra ­
zie kilkanaście, ale będzie wkrótce 
więcej. Już w spółdzielczej obo­
rze przyszły na świat jagnięta.

Cieszy go wspólne gospodarstwo, 
cieszy go Jego rozwój. Dba o 
wszystko, pracuje uczciwie, bo 
wie, że to dla jego dobra — dla 
dobra kraju.

głasza pogadanki Jasno i zrozumia­
le dla wszystldch słuchaczy 1 oma­
wia zagadnienia w powiązaniu z 
naszym zakładem, co wywołuje 
zawsze obszerną dyskusję i pomaga 
w przyswajaniu m ateriału.

Dzięki temu, że szkolenie par­
tyjne zostało zorganizowane 1 Jest
prowadzone właściwie, na w yniki 
nie potrzebowaliśmy długo czekać. 
W kampanii wyborczej nasi agita­
torzy pracowali ofiarnie i syste­
matycznie. za co zostali wyróżnieni 
przez Komitet Frontu Narodowe- 
r o . Na terenie zakładu większość 
załogi aktywnie pracowała w Za­
kładowym Komitecie Frontu. Szko 
lenie partyjne, a w szczegól­
ności studiowanie m ateriałów XIX 
Zjazdu KPZR pomogły nam w u- 
sunięciu wielu niedociągnięć w 
naszej p r a c y ,  co w następstwie po­
zwoliło nam wykonać roczny plan 
produkcji już w dniu 2 grudnia 
1952 r.

Wyniki osiągnięte w  produkcji i 
pracy politycznej jeszcze bardziej 
utwierdziły członków Partii i ak ­
tyw bezpartyjny w przekonaniu, 
że stałe podnoszenie poziomu ide­
ologicznego jest gw arancją wyko­
nania wszystkich zadań partyjnych
l produkcyjnych.

nl nie pracuje w ogóle. Jako człemek 
spółdzielni w roku 1951 nie płaeił 
podatków i nie oddawał świadczeń 
w naturze. Takich członków, którzy 
nie przepracowali w spółdzielni ani 
jednego dnia jest zresztą więcej. 
Dwóch z nt~h na skutek ogólnej u - 
chwały już usunięto. Są to: Józef 
Marciniak 1 Agnieszka Gwóźdź. P o­
mimo takiego stosunku niektórych 
członków do pracy na wspólnym, 
przeprowadzono we właściwym cza­
sie wykopki ziemniaków i buraków 
cukrowych. Są bowiem ludzie, którz^ 
rozumieją, że w spółdzielni trzeba 
pracować, że chcąc nosić miano człon 
ka, pragnąc rozwoju spółdzielni nie 
wystarczy podpisać deklarację. Wzo­
rowym członkiem spółdzielni jest 
np. Stanisław Kluczyński, który wstą 
pił do spółdzielni dopiero w ubiegłym 
roku jesienią. Długo, bo dwa lata, 
obserwował jak gospodarzą spółdziel­
cy, aż w końcu doszedł do przeko­
nania, że jego miejsce jesit właśnie 
w szeregach członków spółdzielni. 
Kiedy jeszcze nie należał do spół­
dzielni, widząc Jednej niedzieli, że 
spółdzielcy śpieszą się, a Dy' uprząt­
nąć owies przed deszczem, przyszedł 
im wraz z żoną z pomocą, fwożąc 
własnym wozen. owies do sterty. J a ­
ko członek spółdzielni jesit on przy­
kładem dla innych.

Prezydium Powiatowej Rady Na­
rodowej w Lubartowie oraz Wydział 
Polityczny POM Skrobów, powinny 
pomóc spółdzielni w  założeniu spół­
dzielczej hodow li

Zygm unt Kawałek i Józefa Sznura małorolni chłopi z gromady Bab- 
czyn, którzy dnia 13.1.1953 r. odstawili tyw iec do punktu  skupu w  
Czemiernikach wywiązując  się w 100 procentach z obowiązkowej dosta­

w y za I  kwartał 1953 roku.
» Mgr. J e n y  Iskierko

korespondent zakładowy

Pod rozwagę spółdzielcom z  Rudki Kozłowieckiej

W spólna hodowla podnosi dochód 
i wiqże członków ze spółdzielnią

K o r e sp o n d e n c i d a ia lu  p a r ly tn e g o  n iszą

Na wyniki szkolenia partyjnego
n ie  tr z e b a  d łu g o  c z e k a ć
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N ajstarsza córka Pydów, Edka, 
to już prawie dorosła osoba. Wpraw 
dzie ma dopiero 15 lat, ale prze­
cież jest przewodniczącą koła 
ZMP, odbywa praktykę w zakła­
dach przemysłu mięsnego, w „Prze- 
mysłówce" jedzie na samych piąt­
kach... wręcza każdego miesiąca ma­
musi, tak  jak  ojciec pensję, swoje 
stypendium.

Ojciec, choć nigdy o tym nie 
wspomina i jednakową miłością 
darzy swoją trójkę: Edkę, Krysię 
i pięcioletniego smyka Zenka, naj­
bardziej dumny jest właśnie z Edki.

Jakże odmienne jest ich dzieciń­
stwo od dzieciństwa Kazimierza 
Pydy i dziewięciorga jego rodzeń­
stwa. W Tyszowcach w m ajątku 
dziedziczki Ostromęckiej zaprzęga­
no do ciężkiej harów ki naw et ta ­
kie m ałe jak  jego Krysia, dzieci.

wyższy poziem pelityezny i fachowy
pracowników handlu

Uchwał* Bady Ministrów * 8 *tyc« 
■da br., znosząc bonową sprzedaż 
podstawowych artykułów spożyw­
czych, przywracając w całej pełni 
wełny handel stawia wielki* nowe, 
udania przed naszą całą uspołecz­
nioną siecią handlową.

„W oparciu o rozbudowany w ciągu 
roku 1952 system dostaw obowiązk« 
wych l o nagromadzone w ręku pań­
stwa niezbędne rezerwy najważniej­
szych produktów, Rząd nasz mole 
dziś wydać walny bój elementom 
kułacko - spekulacyjnym, może prze 
prowadzić głęboką reformę całego 
układu cen i płac w interesie ludu 
pracującego i zgodnie z potrzebami 
rozwoju gospodarki narodowej" — 
powiedział na naradzie warszawskie 
go aktywu Frontu Narodowego towr. 
Ochab.

Jak o każdej małej ozy wielkiej 
sprawie, tak również o pomyślnym 
wykonaniu zadań stojących dziś 
przed załogami hurtowni i sklepów 
MHD, MIIM, PSS, GS — rozstrzyg­
nie przede wszystkim praca politycz 
no - uświadamiająca. Organizacje 
partyjne instytucji handlowych, ko­
mitety partyjne wszystkich szczebli 
oraz organizacje związkowe winny 
pamiętał, że gdy pracownicy na­
szych sklepów gruntownie zrozumie 
ją sens reformy, wtedy zrozumieją 
także, w jak wielkim stopniu od 
nich zależy jej realizacja.

Organizacje partyjne naszego apa 
ratu handlowego winny dążyć do 
podniesienia aktywności agitatorów, 
winny okazać jak najdalej idącą, 
Jak najbardziej konkretną pomcc 
radom miejscowym 1 grupom związ­
kowym w ich pracy, w wydźwignię- 
cłu jej na wyższy poziom.

W okresie bonowej sprzedaży e- 
bowiązki załóg sklepowych były 
dość proste, ograniczały się one w 
Wielkiej mierze do wydawania klien 
tom x góry określonej ilości towa­
rów. Dziś sytuacja zmieniła się «a- 
sadniczo. Dziś klient może nabyć 
każdą Ilość towaru, nie mu­
si kupować od razu 2 kg cu­
kru czy innych produktów — mo_ 
te zażądać, a personel sklepowy 
Jest obowiązany mu zważyć, również 
np. 0,25 kg cukru czy 5 dkg masła. 
Mało tego. Konsument może doma­
gać się szerokiego asortymentu to­
warów 1 różnych gatunków.

Zadaniem załogi sklepowej jest 
troszczyć się o to, by życzenia kiien 
tow były w możliwie jak najwięk­
szym stopniu spełniane, by sklep 
rozporządzał nie tylko różnorodnym 
towarem, ale — w szczególności do­
tyczy to konfekcji — i artykułam i 
rożnych rozmiarów, barw, wzorów 
Itd. Stąd konieczność nowych form 

. współpracy ż hurtowniam i z jednej 
strony i troskliwego badania potrzeb 
klienteli — i  drugiej.

E-si-dzo ważna jest sprawa kultu­
ralnej i uprzejmej obsługi kupują­
cego. Wprawdzie wielka część na­
szych sprzedaw.ców dobrze i uprzej­
mie trak tu je konsumenta, ale _
zdarzają się takie sklepy, gdzie nie­
właściwy stosunek do konsumenta 
me został jeszcze wykorzeniony. No­
we warunki handlu, wprowadzono 
uchwałą Rządu, wymagają, rzecz 
jasna, wzmożenia walki z tą szkodli 
wą postawą niektórych pracowni­
ków sklepowych, postawą całkowi­
cie obcą handlowi socjalistycznemu

Obecnie jeszcze z większym zde­
cydowaniem niż dawniej należy wal 
czyć przeciwko wszelkim naduży­
ciom w handlu. Nie ma tu miejsca 
dla mętów społecznych, złodziei gro 
W  puMicaaege, njebię&fcisfe »t§k$w.

I Innych nierobów. Oni to bowiem 
są sojusznikami i pomocnikami cel­
nie przez uchwałę ugodzonych spe­
kulantów, którzy będą jeszcze pró­
bowali dezorganizować na nowo ry ­
nek.

Czujność więc, 1 to zaostrzona 
caujność, potrzebna jest dziś w na­
szym aparacie handlowym. Jeszcze 
częściej winien zaglądać dziś do 
książki zażaleń każdy kierownik pla 
cówki handlowej i szybko wyciągać 
wnioski z zapisów, poczynionych w 
tej książce przez obywateli.

A zatem, na rów ni ze zwalczaniem 
obcych elementów, które wkradły 
się do naszego aparatu  handlowego, 
jeszcze uważniej, niż dotychczas, 
jeszcze troskliwiej, niż przedtem, 
winniśmy się ustosunkowć do przo­
dujących pracowników naszego 
handlu. Trzeba ich wysuwać, nagra 
dzać, awansować.

Nowym, cennym świadectwem d o -  
jowości pracowników handlu, ich 
woli najlepszego wykonania zadań 
jest Inicjatywa ogólnokrajowego 
współzawodnictwa, z  jaką  wystąpili

w tych dniach ZMP-owcy a za nimi 
wszyscy pracownicy CDT w Warsza 
wie. Wezwali oni mianowicie swoich 
towarzyszy w całym kraju  do współ 
lawodnictw a międzysklepowego in­
dywidualnego, międzybrygadowego 
1 międzystoiskowego o tytuł przo­
dującego sklepu, sprzedawcy, bryga 
dy, stoiska.

Nie ulega wątpliwości, że śladami 
6wych warszawskich towarzyszy 
pójdą pracownicy handlowi Lubel­
szczyzny. Gdy zaś w parze z tą no­
wą falą współzawodnictwa odpo­
wiednio postawione będzie szkolenie 
fachowe, gdy nasi sklepowi i pracow 
nicy hu rtu  nauczą się handlować po 
nowemu, gdy organizacje party jne i 
związkowe rozwiną wśród nich od­
powiednią pracę polityczną, nasz 
aparat handlowy z honorem wykona 
swoje doniosłe zadanie w walce o 
j*k najlepszą realizację uchwały, z 
3 stycznia br. o uporządkowanie i 
całkowitą stabilizację rynku, o zu­
pełną eliminację spekulacji z nasze­
go życia. W. P.

Kto tak jak Pydo pasał od ma-
leńkości jaśniepańskie krowy i 
świnie, kto tak jak on zna smak 
bezrobocia i dorywczych magi­
strackich robót, umie docenić do­
statek w jakim  obecnie żyje Pydo 
wraz z rodziną.

Pydo pracuje w garbarni. Wydo­
bywa z kory świerkowej ekstrakty, 
niegdyś za ciężkie pieniądze spro­
wadzane z za granicy. Lubi swą 
pracę, zna się na niej, wykonuje 
normy przeciętnie w 160 proc. No 
i nie najgorzej zarabia: 800—850 
zł miesięcznie, a  wraz z dodatkiem 
rodzinnym ponad tysiąc.

JAKIE ZMIANY PRZYNIOSŁA 
UCHWAŁA

W niedzielę dnia 4 stycznia rano, 
kiedy dzieci jeszcze spały, Pydo- 
wie wysłuchali przez radio uchwa­
ły Rady Ministrów. Przyjęli ją 
zupełnie spokojnie. Niejedno do­
świadczenie nauczyło ich darzyć 
rząd zaufaniem. Dotąd wszystko co 
w ich życiu zmieniło się na lepsze 
zawdzięczają tylko władzy ludowej.

Ale... Pydowa jest przecież taką 
samą kobietą, jak  wszystkie. Pod­
wyżka cen niektórych artykułów  
nasunęła jej wątpliwość, czy 
zmiany, jakie przyniosła uchwała 
nie wpłyną na zmniejszenie ich 
dostatku.

Podzieliła się swoimi wątpliwo­
ściami z mężem.

— Z pewnością podwyżka zarob­
ków pokryje nam  to co będziemy 
musieli dopłacić. Bądź cierpliwa, 
ju tro  sobie wszystko obliczymy. — 
Z przekonaniem zapewnił żonę 
Pydo.

Nazajutrz po sprawdzeniu zarob­
ków w fabryce Pydo w raz z żoną za­
brali się do obliczania.

Dotychczas Pydo przynosił żonie 
800 zł pensji plus 213 zł dodatku 
rodzinnego. Stypendium Edki 
zwiększało budżet rodziny o 210 zł 
a więc mieli razem do dyspozycji 
1223 zł.

Po Uchwale Pydo otrzym ał 1115 
zł pensji (tylko połowę miesiąca 
pracował w akordzie), 290 zł zasiłku
rodzinnego, a i Edka otrzyma o 
25 proc .wyższe stypendium, a więc 
262 zł. W sumie będą więc obecnie 
mieli 1667 zł. Budżet rodzinny 
zwiększył się o 444 zł. Do produk­
tów dotychczas kupowanych na 
bony trzeba będzie dopłacić około 
180 zł. A więc pozostanie jeszcze 
264 zł na pokrycie zwyżki cen. 
artykułów  przemysłowych.

Obydwoje zadowoleni uśmiech­
nęli się do siebie. Jednak pod­
wyżka cen wychodzi im na dobre. 
Ale wnet zjawiły się nowe w ątpli­
wości.

— No tak, ale jeżeli zechcę uszyć 
coś dzieciom, czy sobie, to prze­
cież nie wystarczy nam tej pod­
wyżki.

— Ubrań nie kupujem y przecież 
tak często. A zresztą m ateriały nie 
podrożały więcej niż o 20—30 proc. 
Kupisz ubranie gotowe, one są 
droższe tylko o 10 proc.

Pydo zamyślił się na chwilą. 
Dotąd odkładali każdego miesiąc* 
trochę pieniędzy to na sukienki, to 
na płaszcz dla dzieci czy dla «ie- 
bie. Od niego przecież zależy, ile 
będą mogli teraz odłożyć. Od 
wzrostu jego wydajności pracy.

A przecież wydajność pracy mo­
żna jeszcze zwiększyć. Przy dobrze 
zorganizowanej pracy będzie mógł 
coraz więcej pieniędzy przynosić 
do domu. Wystarczy na droższe 
towary i na podniesienie stopy ży­
ciowej. Dobrobyt rodziny Pydów 
opiera się bowiem nie na chwilo* 
wym, przejściowym zarobku, ale 
na stałej pracy, k tórej wydajność 
można zwiększać, a prze* to zwięk­
szać zarobki i podnosić itopę życio­
wą rodziny.

Tak jest nie tylko u Pydów, at« 
u wszystkich rodzin, których ojco­
wie i matki, czy to w przemyśle, esy 
na roli stałym  podnoszeniem wydaj­
ności pracy zwiększają swój własny 
dobrobyt — dobrobyt wszystkich lu­
dzi pracy w Polsce Ludowej.

Kom.

Dzisiaj cen feralnym punktem  za­
interesowania ' w  Czemiernikach 
jeet w**a punktu skupu. Zbiega­
ją się do niej rzędy furm anek za- 
ładewane żywcem. W m iarę przy­
bliżania się do wagi jest coraz cia­
śniej. Jedni gospodarze przyjechali, 
by sprzedać wyhodowane sztuki i 

i YO^iązać się z obowiązku wobec 
Państwa, inni, by dowiedzieć się, 
czy to  prawda, że tak korzystne 
ceny płaci Państwo za żywiec.
„ZWIADY"

W punkcie, w którym  styka się 
kolejka czekających na wypłatę za 
sprzedane sztuki, z grupą tłoczą­
cych się przed wagą, stoi owinięta 
w chustkę gospodyni.

— Kogo szukacie? — zagaduje 
ją  ktoś z kolejki. — Po pieniądze, 
to  za nami, o, w tym okienku wy­
płacają.

— E, nie. Ja tak  przyszłam po­
patrzeć — odpowiada jakby z za­
wstydzeniem gosposia i obserwuj* 
dalej.

Jest się na co popatrzeć. Tyle 
furm anek ze świńml dawno w 
Czemiernikach nie było. Do wagi 
trudno się docisnąć. Tłoczą się 
przy niej oprócz sprzedających go­
spodarze, którzy niby to pomaga­
ją  dźwigać z wozu na wagę, ale 
w gruncie rzeczy czujnie obser­
w ują sposób ważenia i klasyfika­
cji. Widać, że sum ują w pamięci 
cenę, jaką uzyska hodowca za od­
stawioną sztukę, i zastanawiają 
się, co się lepiej opłaci: sprzedać tu  
na punkcie skupu, czy wieźć . na 
rynek.

Józef Zaremb-ski z gromady fol­
w ark Czemierniki to doświadczony 
hodowca. W zeszłym roku plan 
sprzedaży żywca wykonał w 162 
proc. Cena ceną, kom unikat ko­
m unikatem — pomyślał — ale sa­
memu najlepiej zobaczyć jak to 
po nowemu kupują. Ponieważ ma 
konie i zna się na świniach, przy­
wiózł tuczniki sąsiada. Zawsze to 
poręczniej w ten sposób an iże li, z 
próżnymi rękami kręcić się na 
punkcie skupu.

UZNANIE DLA MISTRZÓW 
HODOWLI

Na punkcie skupu można dowie­
dzieć się nie tylko o cenie. Maso­
wy spęd świń i  zjazd hodowców

P w nkty sk u p u  p r a c u ją

Tomasz Turek wykidswał taczcika
o w a d ze  400 k g

tych chłopów, którzy osiągnęli 
najlepsze wyniki.

W takiej atmosferze dobrze się 
czuje Andrzej Piątek z gromady 
Wygnanka, który dostawił dziś na 
punkt skupu tucznika o wadze 
244 kg. Zgromadzeni przy wadze 
chłopi pomagają mu ostrożnie 
zdjąć wieprzka z wozu. Ktoś do­
tyka szerokiego grzbietu tuczni­
ka i pokazuje jak ugina się pod 
nim gruba w arstw a słoniny.

— Ot, sztuka — mówi z uzna­
niem.

Piątek stara się ukryć uśmiech 
zadowolenia. Mimo to widać, jak 
go cieszy to uznanie ludzi znają­
cych się na hodowli.

Za chwilę zgromadzonych na 
punkcie skupu elektryzuje druga 
wiadomość: z gromady Skoki 
przybył gospodarz Tomasz Turek i 

zakontraktował na luty sztukę, 
która już teraz waży 400 kg. Syn 
tego hodowcy Piotr Turek przy­

wiózł dzisiaj cztery sztuki. 
Otrzymał za nie po 14 zł za 1 kg. 
Zadowolony jest, że uzyskał dobrą 
cenę. On też jest dobrym hodowcą 
i kontynuuje tradycje hodowlane 
twego ojca.
CENA KONTRAKTACJI 
TO PREMIA ZA PODNIESIENIE 
WYDAJNOŚCI ZE SWEGO 
GOSPODARSTWA 

W wypowiedziach i w samym 
zainteresowaniu spędem przebija 
zadowolenie z ostatniej uchwały 
Rządu, z tego, że uchwała zachęca 
chłopów do zwiększenia hodowli.

Stanisław Dobosz z gromady 
Bełcząc wyraża swoje stanowisko 
w ten  sposób:

— Cena żywca jest opłacalna. 
Opłaca się specjalnie dia tego 
chłopa, który wykonał pian obo­
wiązkowych dostaw i sprzedaje po 
cenach kontraktowych. Otrzymuje 
wtedy wyższą cenę, węgiel, płótno,

Jan Kozłowski ł Eugeniusz Ozon w czasie ładowania na wóz cieląt ł 
. tw p n lkfaL m  f  { g m  ŁubartńtffJ.

śrutę — jest to jakby premia aa 
wyższą wydajność w hodowli. Te 
jest słuszne i to mi się podoba. Ja 
w zeszłym roku plan obowiązko­
wych dostaw wykonałem w  IW 
proc., sprzedałem oprócz tego 20# 
kg ponad plan. W tym roku teł 
na maj przygotowałem sztukę IM 
kg na planowy skup. Ponadto w y­
hoduję i sprzedam Państwu 2 a*t. 
ponad plan. Uważam, że w tea  
sposób spełnię swój gospodarski I 
obywatelski obowiązek.

DLACZEGO NIE SZANUJE S U  
CZASU CHŁOPA?

Obok rojnego, tętniącego życiem 
punktu skupu GS rozłożyła sią 
druga mniej liczna grupa ludzi — 
to targowica. Tu przyprowadzili 
chłopi krowy i 1 prosięta na wolną 
sprzedaż w punkcie skupu. Corax 
ktoś wyrwie się z rojowiska by 
zobaczyć jak  ten  wolny handel 
wygląda i po chwili szybko wraca 
na punkt skupu. Tu weselej -*  
większy ruch. 1

Chłopi z gminy Czemierniki ce­
nią korzyści, jakie otrzym ują dzię­
ki usunięciu prywatnego handlarza, 
i spekulanta. Żądają jednocześnie 
by kierownictwo GS-u uwzględ­
niało ich potrzeby i życzenia rów­
nież na punkcie skupu.

— popatrzcie — mówi Andrzej 
Piątek — na takiej wadze ważyło 
się mojego wieprzka. Za mała na 
taki ciężar. Zle to dla klasyfika­
tora i dla gospodarza, gdyż obaj 
nie m ają pewności, czy waga jest 
dokładna. Tutaj obok, widzicie, 
stoi duża waga, specjalna na ży­
wiec. ale niiit z GS-u nie dba o to, 
aby ją  wyreperować.

Nie tylko na wagę narzekali 
chłopi. Narzekali również na śla- 
mazarność ' w wypisywaniu kwi­
tów i wypłacaniu gotówki.

I mieli rację, bowiem czynność 
ta  trw a godzinami, a czas takich 
gospodarzy, jak: Irena Jaworska z 
gromady Czerwieńce, czy Józefa 
Szmura z gromady Bobczyk lub 
Jana Karczmarza z Turkowic, któ 
rzy wykonali już swoje roczne pla­
ny obowiązkowej dostawy żywca 
jest równie cenny, jak robotników, 
którzy przekraczają swoje normy 
i plany roczne.

Ja* .
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Na lamach prasy zagranicznej co­
raz częściej ukazuje się nazwisko  
Hjalmara Schachta. Indonezja, In ­
die, Egipt, Hiszpania, Austria, Iran, 
Syria  — czegóż to nie zwiedził 
Schacht w ciągu ostatnich lat... Pra­
sa zachodnio-europejska nazywa te­
go podstarzałego, ale bardzo żwawe­
go turystę „Feniksem powstałym  z 
popiołów".

W ciągu wielu la t Schacht byl jed 
nym z  najbardziej zaufanych sługu­
sów imperializmu niemieckiego. Roz 
począł on swoją karierą od stanowi­
ska adm inistratora finansowego w 
okupowanej przez Niemców Belgii

„Powstanie z popiołów" Schachta ł 
innych komiwojażerów agresji jest 
jednym  z przejawów odrodzenia im ­

perializmu niemieckiego
podczas pierwszej wojny Światowej. 
Tutaj po raz pierwszy wykay-ał swą 
umiejętność ,.robienia pieniędzy*: 
Schacht wydrukował kilka milionów 
fałszywych banknotów i za nie sku­
pywał tow ary belgijskie.

Zalety Schachta, jako businessma­
na zostały należycie ocenione: wzbo­
gaconego fałszerza pieniędzy w ybra­
no na prezesa B inku  Rzeszy, stał się 
on „swoim człowiekiem" w kołach 
magnatów ZasłębLa Ruhry. Kiedy 
Kruppowie i Thyssenowie postano­
wili, że nadszedł czas wielkich awan 
tu r wojennych, wysunęli oni na wi­
downię Schachta. To właśnie Schacht 
wespół z  Thyssenem wyciągnął z pi­
wiarni monachijskich dymisjonowa­
nego kaprala Hitlera. Za pośrednic­
twem Schachta przemvsłowcv Ruhry 
przekazali w roku 1932 Hitlerowi 
milion dolarów na zorganizowanie

Schacht zajiyiował za czasów Hitlera.
Schacht wraz z innymi hitlerow­

cami planował i organizował zagar­
nięcie Austrii, Czechosłowacji, na­
pad na Polskę i inne kraje Europy, 
napad na Związek Radziecki, bezli­
tosny wyzysk wywiezionych do Nie- 

, miec Francuzów, Polaków, Belgów,
I Rosjan, Greków. Czechów... Na su­

mieniu Schachta ciążą miliony zabi­
tych i , za katowanych.

Mogłoby 'się wydawać, że zbrod­
niarz wojenny Schacht winien był 
podzielić los powieszonych w No­
rymberdze prowodyrów hitlerow­
skich. Jednakże amerykańscy przy- 

I jaciele uratowali zbrodniarza od ka­
ry.

Schacht szybko przystosował się 
do nowej sytuacji. Zaczął głosić, że 
władze zachodnio -  niemiockie wi,n- 
ny „jak najściślej współpracować z 
mocarstwami zachodnimi, a prztde 
wszystkim z Ameryką". „Europa — 
oświadczył Schacht w rozmowie z ko 
respondentem „Giopnale d‘Italia‘‘ — 
w inna iść za Amerykanami, prze­
ciw Rosji". Schacht wzywa do inwe­
stowania kapitałów  amerykańskich 
w przemysł Niemiec zachodnich. Nie 
jest to zresztą rzeczą przypadku. 
Dzieje kontaktów Schachta z kołami 
gospodarczymi USA sięgają odległej 
przeszłości. Schacht nie tylko spędził 
dzieciństwo i kształcił się w Stanach 
Zjednoczonych. To właśnie on we­
spół z bankieram i Wall Street orga­
nizował finansowanie niemieckiej 
machiny wojennej. W roku 1943, gdy 
rozgromione zostały hordy hitlerow 
skie pod Stalingradem, Hitler zlecił 
Schachtowi „nawiązanie kontaktów 
z grupą angloam erykańską" dla pro 
wadzenia za plecami Związku Ra­
dzieckiego tajnych pertraktacji w

spisku.
Prezes Banku Rzeszy, minister go­

spodarki, generalny pełnomocnik do 
spraw  produkcji wojennej — oto 
niepełna lista stanowisk, jakie

A m erykański deszcz dolarowy zno­
wu sp di obficie na zachodnio -  nie,  

m iecki przem ysł wojenny...

sprawie separatystycznego trak ta tu  
pokojowggp.

Obecnie historio się p o w ta rza . A-
merykański deszcz dolarowy znowu 
spadł obficie n a  zachodnio-nierniecki 
przemysł wojenny. Krupp znowu pro 
dukuje arm aty, a Schacht znowu po­
pisuje się na arenie politycznej.

Podobnie (jak dwadzieścia la t te­
mu, Schacht rozwija ożywioną dzia­
łalność. zmierzającą do rozszerzenia 
kolonialnej ekspansji monopoli za- 
chodnio-niemieckich. Szczególną u- 
waąę poświęca Schacht krajom  Azji 
i Bliskiego Wschodu. Na tym terenie 
prowadził on robotę wywiadowczą z 
polecenia swych mocodawców ame­
rykańskich i zachodnio-niemieckich. 
Na razie działają oni jak solusznicy, 
wspólnie, wypierając z rynków świa­
towych Anslię, Francję i inne pań­
stwa. C?y długo jednak będzie trw a­
ła ta „współpraca"?.

Schacht oświadczył w  roku 1935 
przedstawicielowi Roosevelta, że je ­
śli Niemcy nie otrzym ają kolonii, 
wezmą je  siłą.

W roku 1948, w  artykule zamiesz­
czonym w gazecie „Schwabische Zei- 
tung", Schacht uznał za błąd ze stro 
ny Hitlera, to, iż nie potrafił on na­
leżycie rozwinąć „aktywności ekono_ 
micznej w koloniach". Schacht poz­
wala sobie na aluzję, że „błąd“ ten 
można by teraz naprawić. Zm ilitary­
zowane Niemcy zachodnie — daje do 
zrozumienia Schacht — będą mogły 
prowadzić „owocną politykę zagra - 
niczną". Już obecnie domaga się 
Schacht „szerokiego otwarcia drzwi" 
rynków zagranicznych przed mono­
polami niemieckimi. Schacht i  ci 
wszyscy, którzy ukryw ają się za je­
go plecami, nie tylko mówią, ale i 
działają. W roku 1951 uruchomiono 
ponownie „Niemiecki Insty tu t Kolo­
nialny" w Hamburgu. Dyrektor tego 
Instytutu, opracowującego plany eks 
paneli kolonialnej, K urt Weigelt, po­
zostaje w ścisłym kontakcie z H jal- 
m arem Schnchtem. W końcu roku 
ubiegłego Schacht. wraz z byłym dy 
rektorem hitlerowskiego Banku Rze­
szy, Waldemarem Ludwigiem, otwo 
rzyl Bank dla Handlu Zagraniczne­
go. 15 stycznia miał bv& otw arty w 
DUsseldorfie jeszcze Jeden bank, u - 
rucham iany przez tych dwóch hitle­
rowców. Kapitału zakładowego do­
starczyli ,.przy ja ciel e“ Schachta — 
magnaci z Zagłębia Ruhry.

„Powstanie z popiołów" Schachta 
I innych komiwojażerów agresji jest 
jednym z przejawów odrodzenia im­
perializmu niemieckiego. Podobnie 
jak  ćwierć wieku temu, do odrodze­
nia tego przyczynia się bezpośrednia 
pomoc am erykańskich potentatów fi­
nansowych. Imperialiści niemieccy 
nie zrezygnowali bynajm niej z na­
dziei dorwania się do źr> deł bajoń­
skich zysków, które zgarniają obec­
nie monopole amerykańskie.

. _ _ _  o  m e c z u
AZS Warsz»wa<-OWIiS L ublin

W ramach ćwierćfinałowych roz­
grywek o mistrzostwo Polski w 'Ko­
szykówce kobiet, lubelski OWKS 
uległ wysoko AZS Warszewa 21.103 
(do przerwy 8:39).

Przez cały czas spotkania w ar­
szawianki posiadły przygniatającą 
przewagę i pod każdym względem 
przewyższały zespół Lublina.

Drużyna AZS zagrała ładnym, o- 
fensywtiym stylem, wykazała dosKo 
nałe przygotowanie techniczne, at-łk 
jej przeprowadzał efektowne akcie 
końcowe celnym strzałem, a zwarta 
obrona paraliżowała zupełnie zagra­
nia lubelskiej drużyny.

Zespół OWKS zagrał lepiej aniże­
li w spotkaniu z toruńskim Koleia- 
rzem tale uległ silniejszemu pr/eciw - 
nilćowi. N;) wysoki cyfrowo wymk 
wpłynęło przede wszystkim n ie jo- \ 
kladne krycie, niedostateczna cel- | 
ność strzału i załamanie w ostatnich : 
minutach gry.

Drużyna AZS grała bez słabych \ 
punktów, a na szczególne wyróżnię- I 
nie zasługują reprezentantki Polski | 
—Węgrzynowicz, Gruszczyńska, Czop 
kówna i Osińska. W zespole Lublina i 
dobrze zagrały Wójcikówna i Jośko.

Sytuacja w grupie V przedstawia 
się następująco: (dane nieoficjalne*.
1. AZS W -wa 2 4:0 230: 28
2. Kolejarz Toruń 2 2:2 90: +9
3. OWKS Lublin 2 2:2 61:14?
4. Spójnia Kielce 2 0:2 16:184 

Zawodniczkom OWKS pozostało
do rozegrania jeszcze jedno spotka­
nie ze Spójnią Kielce. Dotychczaso­
we spotkania kieleckie Spójnia prze 
K »ła wysoko: z AZS Warszawa — 
127:7 i Kolejarzem Toruń — 67:9.

W wypadku wygranej z drużyną 
Ki d c  i porażki toruńskiego Koleja- 
r.td z AZS — Warszawa, drużyna 
OWKS zakwalifikuje się do rozgry­
wek półfinałowych.

<vłt)

M / S
trufa 5

m  P L E B I S C Y T
S P O R T O W Y

K U P O N  
P L E B I S C Y T O W Y  

Lista n a jlepszych  sportow ców  
L ubelszczyzny  w r. 1932 
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Dziś otwarcie
S tfrfe k ń d '/ OW Warszawa

Imię i nazwisko głosującego

Z A W I A D O M I E N I E

W związku z przejęciem z dniem J stycz 
nia 1953 r. Rzemieślniczej Spółdzielni Pra­
cy Stolarzy w Białej Podlaskiej, ul. Gra. 
banowska 33 niniejszym wzywamy wszyst­
kich wierzycieli tejże Spółdzielni, aby w 
nieprzekraczalnym terminie do dnia 31 
marca rb. zgłosili swoje pretensje w biurze 
Spółdzielni Pracy „Stolarz" w Białej Pod­
laskiej, ul. Łomaska 83, teł. 208.
55/K Zarząd Sp-ni Pracy „Stolarz"

Obwieszczenia
Prezydium WRN w Lublinie zawiadamia, że 
orzeczeniem Prezydium WRN z dnia 9 stycz­
nia 1953 r. L. dz. Sa. 11-38/49/52 zmieniono 
nazwisko rodowe Kozy Włodzimierza-Kleofa- 
sa syna Ksawerego i A(?aty z Wojniaków, ur. 
w dniu 15 listopada 1029 r. w Chruślankach 
M alanowskich gm. Rybitwy pow. Puławy, 
obecnie zam. tamże, na nazwisko Koziński. 
______ _______________________________ 38'GP
Prezydium WRN w Lublinie zawiadamia, że 
orzeczeniem Prezydium WRN z dnia 31 grud­
nia 1952 r L  dz. Sa. 11-38/67/52 zmieniono nnz 
wisko rodowe Zaprawy Stanisława syna 
Franciszka i Agaty z Ciechonów urodź. 8 
kw ietnia 1915 r. w Ostrowie Krupskim  gm. 
Siennica Różana pow: Krasnystaw, obecnie 
zam. w Chełmie, ul. Litewska 23 na nazwisko 
Jabłoński. Zmiana nazwiska rozciąga się na 
żonę Wandę z d. Jabłońska oraz nieletnie 
dzieci: W iesława-Izydora oraz Ewę-Alinę.

Prezydium WRN w Lublinie zawiadamia, że 
orzeczeniem Prezydium WRN z dnia 31 grud­
nia 1952 r. L. dz. Sn. II. 38/58'52 zmieniono naz 
wisko rodowe Kośki Ignacego s Mateusza i 
Zofii z Budów, urodź, w dniu 19 lipca 1908 r. 
w 01s7ance. obecni* zam. w Lublinie przy ul. 
Granicznej 16 na nazwisko Kosiński. Zmiana 
nazwiska rozciąga się na żonę Stanisławę z 
Kłapciów oraz nieletnie dzieci: Ireaę-S tefnn;ę 
i Tadeusza-Stanisława. 41 GP

Prezydium WRN w Lublinie zawiadamia, że 
orzeczenienł Prezydium WRN z dnia 31 grud­
nia 1952 r  L  dz. 11-38/63 52 zmieniono 
nazwisko rodowe Krasochy Jana svna Grze­
gorza i Zofii z Zająców urodź, w  dniu 23 m a­
ja  1902 r. w Sła<vacinku gm. Sitnik obecnie 
zam. w Sławacinku. gm. Sitnik pow. Biała 
Podlaska na nazwisko Krasucki, Zmiana naz­
wiska rozciąga się na żonę Franciszkę córkę 
Korniła i K atarzyny małż. Nowachowieznw 
oraz syna Zdzisława. 42/GP

Prezydium WRN w Lublinie zawiadamia, że 
orzeczeniem Prezydium WRN z dnia 9 stycz­
nia 1953 r. L. d ’.. Sa. 11-38 64 52 zmieniono 
nazwisko rodowe Klepki Henryka syna Jana 
i A leksandry z Reiewskich, urodź, w dniu 
14 kwietnia 1927 r. w Drozdówce gm. Ostrów 
Lubelski pow. Włodawa, obecnie zam. w Lu­
blinie przy ul. Granicznej 18/13 na nazwisko 
Orłowski. 37/GP

szenia przyjmuje Kier. G rupy Budowlano- 
Remontowoj w Lublinie, ul. H. SawickW  10, 
pokój Nr 9. 52/K

D zisiaj o stodzlnle 9.30 na  lodow isku  
obok Dom u Żołnierza w L ublin ie nastąp1 
uroczyste otw arcie spartakiady OW War­
szawa, która trwać będzie do dnl» 25 bm . 
w łącznie W ram ac. spartakiady odbędi* 
s l$  następujące konkurencje: gim n astyka  
kl. I II 1 III m ężczyzn I kob iet szerm ier­
ka (b agnet l szab la), hokej na  lodzie, w io- ■ 
lobój oficerski (strzelan ie  z  p isto le tu  na  
odl 25 m do t»rczy Nr 3. gim n astyka l  
bies narciarski na d ystan sie  10 km ) oraa  
bie«l narciarskie m ężczyzn  na  10 km  l  ko­
biet na JO kra.

w śród uczestn ików  spartakiady ujrzym y  
w ielu doskonałych  zaw odulkow  Między 
lnn vm l startow ać będą glm n astycrk l Cy- 
gnnówna, Janu cm ow ska i Rogulaka. g im ­
nastycy — Oijrodmk t Niem czyk, szerm ie­
rze — o ilm p liczyk  Pawłowski Szreldcr, 
Króttkowskl 1 M ioduszewski, sztan g iści —  
rekordzistą 1 m istrz Polski BORiilskl, R u - 
slnow tcz K owalczyk 1 8on en feld .

W d n iu  dz isie jszym  odbędą a lt n a stęp u ­
jąco  k o n k u re n c je :

gim nastyka — m ężczyzn 1 kob iet — sala
Domu Żołnierza o godzin ie U  1 10.

aokejl — lodow isko koło D om u Żołnie­
rza god» l i  1 1*

We środę odbadzle się gim n astyka k l. m  
o godzinie S I kl II o godzin ie  16 

Wstęp na spartakiadę Jest bezpłatny. 
Sprawozdania |  orosram  spartakiady za­

m ieszczać będziem y w n astęp n ych  n u m e­
rach. (f ) .

aekcja  Łyżwiarska WKKF z a w i a d a m i a  
że codziennie od -godziny 10  30 do 19 , «  
niedzielę od 9 do u  na lodow isku S p ó j n i  
przy ul. Lu hom elskiej odbywa s le  kum  
Jazdy figurowej na łyżwach.

v

Pracownic? posznkiwan!
CZTERECH TECHNIKÓW* BUDOWLANYCH 
przyjmie natychmiast GRUPA BUDOWLA­
N O .- REMONTOWA E/O POM w Lublinie, 
ul. II. Sawickiej 10. Warunki w ę Umowy 
Zbiorowej Pracowników Budowlanych. Zgło-

Zgubiono kartę m eld u n ­
kową w ydaną p r ze z  Pre­
zydium  GRN W ólka na 
nazw isko L ipiec S ta n i­
sław  790

Zgubiono kartę m eidnn  
kową w ydaną przez Pre­
zydium  GRN Zem borzy- 
ce. pokw itow anie złożo­
nych dok um entów  na  
dowód osobisty  przepu­
stk ę  na teren  T.WTP na 
nazw isko SzczapRrtski 
M ieczysław. # 2 0

Z gubiono przepustkę na  
teren  L ubelskich Zakła­
dów M ięsnych na nazw i­
sko W ojtkowska Wanda.

83 0
Z gubiono przepustkę na  
teren  FSO na  n azw i­
sko Duba) Jan._____
Zgubiono legitym ację  
Z w Za w. Pracowników  
B udow nictw a Ceram iki 1 
Pokrew nych Zawodów r a  
nazw isko św id ziń sk i An­
to n i <*90

kar,<! m eldu n- 
wydaną przez Pre­

zydium  GRN K onopnica  
nazw isko W tej a k l a -  

deusz. MQ

Zgubiono kartę meldun-
Kową w ydaną przez Pro 
zydlum  GRN Zarszyn. 
Pow. Sanok, legif.ym acię 
studencko wycisną prz?z 
'•'MOS. le ilty m n c le  ZMP 
na nazw isko P isula Wła­
dysław. 9 0 0

Z guhiono indeks Nr 
I 16(39 wydany przez 
UMOS na nazwisko Ja- 
Stńska Donlela. 9* 0

Zęttbimio k a r tę  ro e ld jn *  
kow ą w ydaną  przez P re ­
zydium  MRN Lu)7!ln l>'i- 
kw lłow snle z!o*opych *lo 
kuinenf-^w pa o trzym a­
ni* dowodu os«his'i>KQ n« 
nazwisko Miyuaffckl Bo.
mm MO

Zgubiono legitym ację  
stu d en ck ą  Nr 171 wyd m ą
przez UMCS na nazw isko  
Cz.crkŁwska Aniela. 840

Zgubiono kartę m eldun  
kową w ydaną przez Pre­
zydium  G m inne) Rariy 
Narodowej Z^mborzvce 
na nazw isko Plewa Kazi 

m ierz. 8 50

Zgunluno legitym acją  
slużi»ovą wydaną przez  
PKS no nn»wlsko p.oże. 
lefc Zy litry (i. oj a

Zgubiono kart# m eld u n ­
kową wydaiuj przez Pr« 
zydlum  G m innej lU d y  
Nnro/lt/1'el l,uek*. św ia­
dectw o m urarskie ur**- 
PMSfk* na teren frSĆ j* gHym«ejf  , na •
wieko fclągan Ryszard

9 7 0

Zgubiono przepustkę Łtn 
lą Nr 14U1 nn ręren WSK 
na nazwisko Gla<lkl Ma­
rian. 9 60
7.?ublono legltym a.c)ę 
Z ». Zaw. na naffwlsko 
Rom anek V/»claw. *3 0
Z jubjono przepustkę na  
teren Lubelskie) Fabry­
ki Maszyn R olniczych na  
nazw isko G łaz Barbara.

H50I
Zstubiono zegarek dnmskl 
marki „Thiel" na trasie 
Krakowskie Przedm . dn. 
14 styczn ia  Znalazcę pro 
sl się n zwrot za w y m -  
prodzentem  L ublin ul. 
podwal 11 Zawiślak Fe­
lik s 9 90
Skradziono legitym ację  
ZW Zsw Nr S9D44t na  
nazwUko Olszewska Wa­
cława __________ IW }
/gutoiono św iadectw o u .  
kunez«m» « kiHsy 8<kô y 
Powsz^cnne) w Traw o!- 
kacu ua niizw lsko U m il  
rek Janina 10SO
Zgubiono
ny UMCi Wv<J*.
R olny Lntłlln na nązw l 
*ko 81owik Jan 1030

ZjU biono urzepustkę 0 * 
teren WSK na nazwiska 

JPjewtk M ffczyetaw 1040
V.ąubtólM k e n ę  in » \d ,in .

wydaną przez >>r» 
zydlum  GRN BrzzizAwz* 
r«  t;azwlsko 8 ta r u k  Ma- 

ioaq
V « l  f  ł

'fr»yni:est»e/n». norwn*- 
w  k>aranp<iRrff/icyin» 
kursy ksl?gowo*«ł Łód» l 
— skrytka 143. 5*

Kursy P isania na Ma­
szyn ie M am  W lęnshit- 
klej w L ublinie u l K o­
n iu sz k i 10 tet. 
Pryy<mu.|ą ząpiąy i6Jc

K«I|PM(» M BZH l.i /
S p rzed an i m aszy n ę  d o  
szycia „Singer" w do­
brym stan ie , u l. Nowy  
R ynek 13. 80Q

K uplę p ian ino. W iado­
m ość L ublin, 1 Mam  
49 3. 8 1 0

Profesorowi dr O nyszkie­
w iczow i. dr dr Cm tastow  
skle) M uszyeskierau. P a . 
p lm sk l-m u  L itw inow i, 
siostrze M ichalin ie za 
szczi sl I wie przeprow adza 
n s  operaeją t lacienle o- 

elostre* J a n in ie  r*  
troskliw ą oPl*ke sk ła ­
dam seM e-zr.e podzięko­
wania. Jaśkowlak Adam.

V>i a
Zamienię m le« tk » n i«  3 
pokoją, (luctiDls *a*. o- 
krod m.oiNiIWm w 
G dufisku  na i pokó j*  a  
k u e h n lą  w L'j*jllnl» Wl» 
giomotó, Lublin, Orlą lf, 
m 1. « «

mm .........

Czytajcie prasę
I» Z P R
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w o łfa u f a  <m A u fia lę  flw y c C u ,

H a i t i  p o  s k l e p a c h  u s p o ł e c z n i o n y c h
dostarcza trnioskóu) kieroirnicłiDU handlu

W dalszrm  ciągu raidu korespondentów „Sztandaru I,udu“ /ostało 
ujawnionych wiele niedociągnięć wynikających bądź z niezadowalają­
cego zaopatrzenia placówek handlu uspołecznionego pr*ez odpowiednie 
centrale, bądź też z niedopatrzeń ze strony samego personelu sklepowe­
go.

USPRAWNIĆ ZAOPATRZENIE 
I TRANSPORT 

WALCZYĆ O CZYSTOŚĆ 
I SPRAWNĄ OBSŁUGĘ 

KLIENTÓW
Do najważniejszych zagadnień na­

leży sprawa właściwego zaopatrze­
nia sklepów spożywczych w artyku­
ły pierwszej potrzeby. Pierwsza spra 
vva, która tu się nasuwa, to zbyt 
mała troska zakładów piekarskich o 
jakość pieczywa.

Np. piekarnia na Podwalu często 
daje chleb raz niedopieczony, drugi 
raz przypalony. Sklepy czasem za 
dużo zamawiają pieczywa, które- 
czerstwieje nie wykupione przez 
klientów, a piekarnia na Podwalu 
również nie chce przyjmować zwro­
tów zeschłego pieczywa do przetwór 
Btwa na bułkę tartą , na którą jest 
duży popyt.

Centrala Ogrodniczo -  W arzywni­
cza nie zabiera ze sklepów zepsu­
tych i zgniłych kartofli. Skarży się 
na to między innymi kierownictwo 
sklepu LSS Nr 15, które posiada ich 
dwie pełne skrzynie. Rozlewnie do­
starczają do sklepów piwo w nie­

szczelnych butelkach, wskutek czego 
zbyt szybko się psuje. Każda rozlew 
nia powinna przed wysyłką piwa do 
sklepów dokładnie sprawdzić szczel 
ność butelek, ażeby nie powodować 
niszczenia produktu, a personelu 
sklepowego nie narażać na straty 
m aterialne.

W sklepach spożywczych przy ul. 
Stallngradzkiej podstawowych asor 
tymentów towarów na ogół nie bra­
kuje. W każdym sklepie jest chleb, 
masło, ser, w niektórych nawet 
drób. Brak jest natom iast herbaty, 
kakao owsianego, ryżu i wielu ga­
tunków kasz, na które jest przecież 
także duży popyt.

W wielu sklepach na skutek bra­
ku papieru do pakowania towar wa­
ży się na gołej wadze, co nie powin­
no mieć miejsca.

Pod adresem- zaopatrzenia wysu­
w ają dużo słusznych zarzutów row 
nież sklepy mięsne MHM. Głównie 
idzie tu o złe funkcjonowanie trans 
portu, co powoduje zakłócenia w 
zaopatrywaniu klientów w potrzeb­
ne im produkty. Towar zamówiony 
rano przywozi się często w połud- 

j nie, a zamówiony na południe —

Czy słusznie postąpiono
W ydział Zdrowia p rzy  Prezydium  MRN, 

ul. H ipoteczna 5 posiadał dawniej osobne 
gab in ety  ćo  zastrzyków dom ięśniow ych, 
podskórnych oraz dożylnych i osobny po­
kój do relestracii pacjentów.

Kierownik W ydziału Zdrowia postano'"ił 
jedn ak  zlikw idować tę  rozrzutność pom ie­

szczen ia  i w szystko „scentralizow ać" w 
jedn ym  gabinecie, pozostałe zaś oddać 
W ojewódzkiej K olum nie Transportowej. 
O becnie robienie zastrzyków  dom ięśn io­
w ych, podskórnych, dożylnych, których  
w ykontlje się 600—700 dzienn ie  oraz go­
tow anie strzykawek, rejestracja, rozbiera­
n ie  się  pacjentów  i czekan ie  rozebranych  
od b yw i się w n iew ielk im  pokoiku. Nowy 
g ab in et n ie posiada naw et um yw alni z 
wodą. b ie lącą . Pielęgniarka chcąc um yć  
ręce m usi przeciskać się przez tłu m  pa- 
cl^ntów , by móc przejść do sąsiedn ich  
pokojów, gdzie znajdują  się um ywalki. 
Chorzy w m iędzyczasie denerw ują się. W 
jednym  pokoju m usza rozbierać sie kobie­
ty z m ężczyznam i, ubrania nie ma gdzie 
położyć.

Co chw ilę słychać zm ęczony głos przełożo 
nej p ielęgniarek: — Proszę rozbierać się 
przy drzwiach. Proszę uw ażać przy prze­
chodzeniu  kolo robiących zastrzyki.

Przy drzwiach trudno rozbierać się, sko­
ro co chw ilę  otw ierają je chorzy w ycho­
dzący i wchodzący wprost z korytarza. 
K ierownik W ydziału Zdrowia urzęduje o 
dwa piętra wyżej i n ie chce słyszeć, że są 
to  w arunki, które przynoszą szko­
dę zdrowiu ludzk iem u, a z aseptyką, nic  
m ają nic wspólnego.

N aczelny lekarz i przełożona p ie lęgn ia­
rek interw eniow ali ju ż u niego w tej 
sprawie, lecz n iestety , bezskuteczn ie.

Radzim y kierownikowi W ydziału Zdro­
wia zejść z góry do gabinetu  zabiegów w 
celu zrobienia sobie zastrzyku w obec­
nych warunkach. Przypuszczam y, że kie­
rownik, gdyby przynajm niej raz znalazł 
się w sytu acji pacjenta, z pew nością po­
leciłby kolum nie transportowej, aby jak 
najszybciej opróżniła zajęte pom ieszcze­
nia. I—ka.

S o k q d  d z i ś  i d z i e m y

T eatr Państw ow y im . J. Osterwy: — 
„poem at Pedagogiczny" godz. 19.

APOLLO: — „L enin w roku 1918“ produk 
cjl radzieckiej.

ROBOTNIK: — „Danka'' prod. butgarsk.
RIALTO: — „Wlejka Łuna" prod. ractz. 

Początek seansów  o godz. 16. 18, 20.
K ino WSK-, — ,.O statni wystrzał" produk­

cji czeskiej.

DYZURV A PTEK :
Krak'. P rzedm . 29, S ta lln g rad zk a  

1 M aja  29. _____

TE LE FO N Y :
Pogotowie E lektryczne 29-61. 
Pogotowie R atunkow e 41-44 1 09. 
Strać Pożarna 11-11 1 08.

_____________ l__________

wieczorem itd., co powoduje zakłó­
cenia w zaopatrywaniu klientów. 
Należałoby zbada’ przyczyny nie­
regularnego funkcjonowania trans­
portu i usprawnić zaopatrywanie 
sklepów. W sklepach, które dotąd 
przeglądaliśmy na ul. Stalingradz- 
kiej, obsługa jest dosyć uprzejma, 
ale nie zawsze dba o estetykę. 
Na przykład sklep LSS Nr 95 
jest cały zawalony skrzyniami 
z wódką, którą sprowadzono w 
zbyt dużej ilości. Panującego tu  
nieporządku nia usprawiedliwia ab ­
solutnie brak  magazynu, gdyż przy 
odrobinie chęci można by doprowa­
dzić sklep do takiego stanu, jaki 
jest np. w sklepie LSS Nr 15, w 
którym pracują nie 3 a 1 osoba. W 
sklepie LSS Nr 95 ponadto pod la­
dą znajduje się szczotka i  ścierki 
od kurzu, mydło, pasta i towary kon 
sumcyjne, co jest karygodnym 
przekraczariem  przepisów higie­
nicznych. Kierowniczka skiepu win­
na bardziej dbać o czystość skle­
pu.

Pod tym względem należy wy­
różnić sklep LSS Nr 49. Wnętrze 
oraz wystawa są urządzone czysto i 
estetycznie. W magazynach panuje 
także wzorowy porządek.

Personel sklepów mięsnych skarży 
się na brak czystych fartuchów. 
Oddawania fartuchów do pralni jest 
niekorzystne, bo trzeba zbyt długo 
na nie czekać. Najlepiej byłoby 
zorganizować specjalną pralnię dla 
sklepów.

Pozostaje nam  jeszcze do omówie­
nia kwestia wystaw zarówno pod 
względem estetycznym, jak i p rakty­
cznym. Wystawione towary są za­
zwyczaj chaotycznie porozrzucane co 
na klienta działa raczej odpychają­
co. Odczuwa się też zbyt m ałą róż­
norodność „eksponatów". Wystawa 
powinna orientować klienta, jakie 
towary może on w sklepie zakupić. 
Nie zawsze także wywiesza się ce­
ny, co mniej śmiałych odstręcza od 
wstąpienia do sklepu, a bardziej od­
ważnym daje okazję do wprowadza­
nia zamieszania.

Uwagi korespondentów biorących 
udział w raidzie powinny wziąć so­

bie głęboko do serca wszystkie p la­
cówki handlu uspołecznionego, by 
zlikwidować istniejące dotychczas 
braki.

Stanisław 7,w orizijasz 
Czesław Klimowicz

BUTY WEDŁUG JEDNEJ 
MIARY

W sklepie LSS przy ul. K rak.- 
Przedm. 51 z artykułam i odzieżo­
wymi, obuwiem i galanterią skórza­
ną stwierdzono w dniu 15.1. brak 
obuwia dziecinnego, na które jest 
obecnie bardzo duże zapotrzebowa­
nie? Poza tym sklep ma na składzie 
tylko jeden num er obuwia męskie­
go. Brak również pełnego asorty­
mentu damskich sukien wełnianych
i większego wyboru ubranek, palto­
cików i płaszczy dziecięcych. Kie­
rownictwo sklepu musi koniecznie 
nawiązać ściślejszą współpracę z pro 
dukcją, ażeby na przyszłość uni­
knąć podobnego stanu rzeczy.

KASZA I RYZ TO TAKŻE 
WAŻNE ARTYKUŁY

Musi o tym pamiętać kierownic­
two sklepu LSS przy ul. Krak.- 
Przedm. 51. Sklep ten nie dysponuje 
również pełnym asortym entem  win.

Kierownictwo tej placówki zwra­
ca uwagę, że Lubelskie Zakłady 
Piekarnicze nie zawsze dostatecz­
nie dbają o jakość pieczywa.

DYREKCJA LSS MUSI 
ZAOPIEKOWAĆ SIĘ SKLE­
PEM Nr 36 PRZY UL. KRAK.- 

PRZEDM. 58
Podczas lustracji stwierdziliśmy 

tam brak  jajek, herbaty, soku w iś­
niowego w małych butelkach oraz 
tak ważnego produktu jak masło.

Z rozmowy z personelem dowie­
dzieliśmy się, że sklop jest źle za­
opatrywany. Dowodem tego jest .ip. 
fakt, że od dnia U  do 7 1. tylko 
raz dostarczono ja ja  w ilości 3 
skrzynek.

Ale czy chroniczne niewykony­
wanie planów miesięcznych można 
złożyć wyłącznie na karb  złego za­
opatrzenia? Z pewnością nie: ma to 
swoją przyczynę, chociażby i w 
tym, że załoga nie bierze udziału 
we współzawodnictwie pracy.

DLACZEGO BRAK PLANÓW  
PRACY NA SYYCZEN?

Żaden z wymienionych sklepów 
LSS nie opracował planu na bieżą­
cy miesiąc. Czyżby plany w tych 
placówkach układane były z dotu?

Kierownictwo LSS powinno nie­
zwłocznie zainteresować się tym 
faktem i zmienić styl pracy swoich 
placówek.

PLANY UKŁADAĆ STOSOW­
NIE DO MOŻLIWOŚCI 

SKLEPU
Sklep cukierniczy MHD przy ul. 

Krak.-Przedm. 58 jest zaopatrzony 
dobrze. Plan za styczeń wykonano 
tam  w 97 proc. Z tego wynika jed­
nak, że możliwości sklepu są daleko 
większe od uwzględnionych, tym 
bardziej, że znajduje się on w bar­
dzo dobrym punkcie w pobliżu nit 
ma drugiej tego rodzaju placówki.

Sójka Stanisław 
Małecki Jan 

korespondenci zakładowi

t m t N Q

Dzieci Lublina
urozmaicają swe uroczystości choinkowe

b o g a tą  c z ę śc ią  a r ty s ty czn ą

Po uchwale Hządu znikły kolejki przed sklepami. Konsumenci swobód 
nie moęą zaopatrywać się w niezbędne artykuły żywnościowe u- dobrze 
zaopatrzonych sklepach Na zdjęciu: obsługa sklepu LSS Nr 41 przy ul. 
Krak. Przedm. 23 w składzie: kier Janina Chotkowska i Alicja Złotucha 
— sprawnie załatwia klientów. Jest to ZMP-owskn załoga sklepowa i na 

lezy do najlepszych w Lublinie.

W dniu 10 b. m. w godzi­
nach wieczornych odbyła się w szko­
le TPD Nr 9 przy ul. Lipowej „cho­
inka" urozmaicona bogatym progra­
mem artystycznym. Uroczystość dzie 
cięcą zainaugurowała swym przemó­
wieniem dyrektorka szkoły ob. An­
tonina Dudzikowa, składając dzie­
ciom życzenia owocnej pracy i osią­
gnięcia jak najlepszych stopni w no 
wym roku 1953. Następnie odbyła 
się część artystyczna, na program 
której złożyły się deklamacje, pio­
senki oraz polskie i radzieckie tańce 
ludowe. Specjalnie podobała się 
wszystkim deklamacja uczennicy kia 
sy piątej, Barbary Wieczerzaków- 
ny w języku rosyjskim i taniec 
śnieżek w wykonaniu uczennic k la­
sy I A. Burzę oklasków i okrzyków 
wywołało pojawienie się na 
estradzie „Dziadka Mroza“, któ­
ry serdecznie przemówił do 
dziatwy szkolnej, wyróżniając 
pilnych uczniów i uczennice, a na­
stępnie przystąpił do rozdzielania 
dzieciom podarunków. Po tej a trak ­
cji dzieci jeszcze długo się bawiły 
do późnych godzin wieczornych w 
miłej i wesołej atmosferze. Uroczy­
stość choinkową przygotowało gro­
no nauczycielskie, szkoły TPD Nr 9 
w raz z komitetem rodzicielskim.

* * *

Podobnie jak w szkole TPD Nr 9 
w wielu zakładach piat-.y zorgani­
zowano dzieciom choinki no­
woroczne. W Lubelskich Za­
kładach Mięsnych choinkę zor­
ganizowała Liga Kobiet. Część 
artystyczną przygotowały dzieci z 
Wólki Lubelskiej. W Miejskim 
Przedsiębiorstwie Komunikacyjnym 
dzieci w części artystycznej poka­
zały, że wiele umieją. Owacyjnie 
przyjęta została przez dziecięce

audytorium  deklamacja dwóch 
siedmioletnich siostrzyczek Halina
i Elżbiety Rozdochówny. Najbardziej 
a trakcyjną częścią tej uroczystości 
było, jak wszędzie, rozdanie poda­
runków przez Dziadka Mroza.

W „Centrofarmie“ Dziadek Mróz 
również nie zapomniał o najm łod­
szych obywatelach, lecz obdarzył 
dzieci podarunkam i w postaci kolo 
rowych wydawnictw i słodyczy.

Uroczystość choinki noworocz­
nej jest wyrazem troski naszego 
społeczeństwa o najmłodszych oby. 
wateli.

S. Z.

W ŁAŚC IW Y SU 
ROWIEC NA W ŁA  
SCI WE MIEJSCE.

Zasady tej nie 
■u:nnjq pracownicy 
Kolumny Tronspor 
tu Sanitarnego Pre 
zydium  W RN przy 

ul. Hipotecznej 4. Wyrzucają oni 
m akulaturę do śmietnika Apteki Spo 
lecznej 116, przeznaczonego specjaU 
nie na tłuczkę szklaną.

W ten sposób zanieczyszcza się ł 
marnuje oba, tak cenne surowce 
wtórne.

* * *

Z A B A W A  W POCZTĘ
Redakcja otrzymała niedawno list 

oznaczony liczbą 1303, wysłany 
przez miejscowego nadawcę. Liczne 
stemple datowników, którym i jest 
pokryta koperta, świadczą, że przez 
4 dni wędrował on z rąk do rąk w 
obrębię Urzędu Poczt i Telegrafów  
Lublin I.

Czyżby pracownicy tego Urzędu 
nie mieli ni innego do roboty?

W SIDŁACH
Dawniej pr-ej-hodnie zdążający do 

miasta z Górnego i Dolnego Czecho„ 
wu z obawą przemykali się obok pom 
rysowań-'} ściany garażu M. O. Obce. 
nie ściana została pięknie wyremon  
towana przez jakieś przedsiębiorstwo, 
które chcąc zmusić przechodniów do 
zatrzymywania się i podziwiania ar- 
cydzieła — zastawiło na nich sidła 
w postaci pętli drutu i kupy rozmięk 
łej gliny.

Skutek  — podarta odzież. Ponie­
waż jednak reperacja drogo kosztn- 
je, przeto okoliczni mieszkańcy pro_ 
szą nieznane przedsiębiorstwo n ła­
skawe uporządkowanie chodnika.
(Na podstawie korespondencji 55/11)

S to p ,

R a d i o
WTOREK. 20 styczn ia  1955 r.ptn nnn  \ -\ł t

W iadom ości godz' 5,05, 6,00, 7,00, 7.55. 
15.04, 16.00 , 20.00, 23.00.

5,10 K o n c e r t  poranny. 6.06 Program dnia 
6.10 Audycja dla e,20 W szechnica Ra 
dlowa — kura I. 6-40 Muzyka rozrywko­
wa. 7,20 M uzyka poranna. 8 00 Audy­
cja dla klas starszych szkól podstaw o­
wych. 8.20 K o n c e r t poranny 8,55 Audycja  
dla kl, X  z cy k lu  „Literatura polska w o- 
brazach". 9,30 Dla przedszkoli — słu ch o ­
w isko pt.: „O n o w e j Warszawle“ . 10,55 
Dla klasy II — słuchow isko p t ,: ,,Czy to 
u c ze ń ? "  11,15 M uzyka 1 ak tu a ln o śc i. 11 45 
p lo s  m ają kobiety. 12,15 „Na swojską nu  
tę'*. 12.45 A udycja  dia wsi. 13,00 M uzyka 
ro sy jsk a  13,30 K o n cert solistów  15,25 P .o  
gram dnia, 15,30 Audycja dla wsi. 16,20 
M uzyka rozrywkowa. 16.45 „Odzyskane 
dzieciństw o", — odcinek pow. M Brandy­
sa 17,20 K oncert rozrywkowy w wykona  
n iu  Orkiestry R ozgłośni Łódzkie) PR. 18,00 
. M ikrofonem  po kraju". 18,15 Utwory for 
teplanow e kom poz. rosyjskich. 18,30 N. 
D ostał: su ita  — w yk , orkiestra PR. 18,45 
Audycja dla wsi 19 00 W torkowy koncert, 
10.58 Stan pogody 20 26 W iadom ości spor 
tow«. 20 30 Rad2deck i m uzyka ludowa  
20.45 „Tankow iec Nebraska" — *łucłlow l-

skl. 22.00 M uzyka. 22.15 Melódle D unalew  
eklego. 22.25 Muzyka kam eralna.

PROGRAM II 
w iadom ości godz. 6.00, 6,30, 7.55, 17,06. 

21.00, 23.50.
6,15 M uzyka poranna. 6 50 M uzyka ro*- 
rywkowa. 7.20 M uzyka poranna. 7,50 

S tan  pogody 1 program dnia 14.10 Audy­
cja ST,kpina dla kl III 1 IV. 14 30 Dla kl. 
VII — słuchow isko pt: „Janek w praco­
wni M atejki". 15.00 Muzyka ludowa 15.09 
K om unikat o stan ie  wód. 15,10 „M ost odro 
ci "pt! i a" — fragm ent książki A S tila  pt.: 
. Sekw ana spływa na morze" 16  00 W szech  
nica Radiowa. 16 20 K oncert w wykona  
lii u Orkiestry Rozgłośni szczec iń sk iej PR. 
17 05 K orespondencja z zagranicy. 17f20 
„Nowy Rok" — pieśń 17.30 Na warszaw­
skiej fa li. 18.00 Muzyka rozrywkowa. 1Ś 50 
Audycja z cyklu ..W pracowniach uczo­
nych", 16,40 Recital skrzypcowy, 19,05 
„Nted leko od Krakowa" — pieśń. 19,10 
W szechnica Radiowa, 19,30 Muz. I ak tu a l­
ności. 20 00 Konc. sym f. w wyk. Wtelktej 
Ork. Sym f P R 2126 W iadom ości apor­
towe. 21.30 K oncert Krakowskiego Chóru 
PR. 21 50 M uzyka rozrywkowa. 22.00 
W szechnica Radiowa. 22 20 M uzyka tancca  
na. 23,00 K oncert solistów  — p łyty. 22,25 
M uzyka dawna — płyty.


